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Przedpłata wynosi 
w Krakowie: 


miesięcznie 1 zb. 85 ent, kwartalnie Æ zir., 


półrocznie 8 złr, rocznie 16 zir. 


Za odnoszenie do domu dolicza sie 15 ent. 


miesięcznie. 


Na prowincji i w całej monarchji Austro-Węg.: 


Kraków, Sobota 


miesięcznie 1 złe. 70 cnt, kwartalnie 5 zir., 


półrocznie LO zir, rocznie 20 zir. 


Numer pojedyńczy 6 cnt., na prowincji LO cnt. 


adure., aga = 


Z bieżącej chwili. 


Paryskie dzienniki ciągle jeszcze zuj 
mują się rezultatami wyborów z osta- 
tniej niedzieli. Tylko z niechęcią przy- 
znają organa pobitych partyj ponie- 
sioną klęskę, a zresztą nie mogą już 
zataić, że ich nadzieje nie zostały zi- 
szczone. Monarchiści natomiast dają 
do poznania, że byli przygotowanymi 
na porażkę. Jedni tylko socjaliści mogą 
oczekiwać większego powodzenia przy 
wyborach ściślejszych i dlatego ogól 
nie przypuszczają, że w nowym parla- 
mencie zajmą miejsce osłabionej partji 
radykalnej. (o do tego nie łudzą się 
już nawet sami radykali, owszem, o 
twarcie powiadają, że w nowym, par- 
lamencie trzeba się będzie liczyć z so- 
cyalistami jako z osobną partją Co 
do stronnictwa rządowego, będzie ono 
niewątpliwie silniejsze jak w poprze- 
dnim parlamencie, niepewnem jest 
jednak, jakie w przyszłości zajmie sta- 
nowisko i czego będzie się domagać. 
W Paryżu utrzymują, że stronnictwo 
to raczej będzie konserwatywnem jak 
postępowem. W każdym razie nie bę- 
dzie występować zbyt ostro przeciw 
żądaniom partji robotniczej, gdyż ma 
w swem gronie dostateczną liczbę 
postępowców, którzy dla tej sprawy 
nie odmówią poparcia. Ważnem jest 
także, czego dziś jeszcze rozstrzygnąć 
niepodobna, czy socjaliści wystąpią w 
zwartym szeregu, czy będą spierać się 
ze sobą i dzielić jak dawniej. 

Niezmiernie interesujący list wysto- 
sował do Rzeczypospolitej franeuskiej 
p. Amilkar Cipriani, znany anarchista, 
w którym omawia wypadki zaszłe w 
Aignes-Mortez. List ten nabiera do- 
niosłego znaczenia tem więcej, że pan 
Cipriani należy do najgorliwszych zwo 
lenników Francji i słynie jako bojo- 
wnik zbratania się Włoch z jej sio- 
strzycą po narodowości. List brzmi 
jak następuje: 

„W tym czasie, kiedy we Włoszech 
wierni przyjaciele Franeji z energją 
godną rzeczywiście zastanowienia roz- 
poczęli walkę przeciwko podróży księ- 
cia Neapolu, następcy tronu włoskie- 
go do Metz, ponieważ podróż ta obra- 
ża niewątpliwie uczucia francuskie, u- 
czucia tego narodu, który walczył za 
wolność i swobody Włoch, włosi wal- 
czą jak wściekłe psy... Nie zapomi- 
najmy o tem, że gdyby we Włoszech, 
na czele rządu stał minister, którego 
imię jest wszystkim dobrze znane, to 
niewątpliwie wypadki zaszłe w Aignes- 
Mortez, sprowadziłyby nieporozumie- 
nia, jakich my unikamy, jakie całą siłą 
zwalczyć usiłujemy... Francja nie po- 
winna być obciążoną ani winą, ani 
odpowiedzialnością za bójki, zaszłe 
pomiędzy robotnikami, lecz już czas 
po temu, ażeby te walki kijowe osta 
iecznie były załamowane. W Aignes- 
Mortez nietylko walczono kijami, ale 
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nadto walki te odbywały się w oczach 
miejscowych władz, urządzono rodzaj 
pościgu, biło się w ulicy i w podwó- 
rzu, w walce tej brało udział 2500 
Francuzów, atakujących robotników 
włoskich. Gdy zaś z jednej strony 
czyni się wszystko aby między dwo- 
ma bratniemi narodami zaprowadzić 
niczem nicnaruszoną, niczem nieza- 
kłóconą harmonię i zgodę, z drugiej 
starają się zburzyć to, cośmy już po: 
zyskali, a to przez zbrodnie: bratobój- 
cze. Przelana krew tym sposobem 
stwarza między dwoma ludami nie- 
przebytą przepaść na wielkie zadowo- 
lenie rządów obu krajów“. 

W swem  osłatniem / przemówieniu 
znowu wyłykał Bismarck partykula: 
ryzm pruski, o czem wiele dzienni 
ków wyraża się ironicznie, wspomina- 
jac, że dawniej, za czasów swego kan- 
clerstwa w innej myśli kruszył kopię 
przeciw pruskiemu partykularyzmowi. 
Berl. Börser Curier tak pisze o tem: 

Gdy przed laty sarkał Bismarck na 
partykularyzm pruski, wcale nie miał 
na myśli pruskich unitarjuszy, którzy 
wszystko co nie pruskie nie mają za 
nic, lecz tych właśnie partykularjuszy, 
którzy zanadto już stali Prusom solą 
w oku. Gdy książę za czasów swego 
kanelerstwa utyskiwał na ów partyku- 
laryzm, przydzielił wtedy zaufanych 
urzędników państwowych do minisle- 
rjum pruskiego. aby krzewili tam ideę 
państwową i wzmocnili w Prusiech 
wpływ cesarza, nie dopuszczając do 
zbytniego wzrostu znaczenia króla pru- 
skiego. Celu tego chciał osiągnąć ogra 
niczeniem zakresu działania ministe- 
rjum pruskiego Wówczas nie dążył 
Bismarck, aby potęga cesarza równa 
ła się potędze jego jako króla pru 
skiego, lecz popieral usilnie ideę cen- 
tralizacyi władzy cesarskiej, twierdząc, 
że inaczej: być nie powinno. Wtedy 
to skłonnym był Bismarck przyznać 
cesarzowi prawo zakładania swego ve- 
to w sprawach dotyczących Związku 
niemieckiego, ba, nawet chciał wywal- 
czyć i dla siebie, jako kanclerza Rze- 
szy niemieckiej prawo zakładania veto 
przeciw uchwałom Rady państwa. 

Generał Dodds odpłyął przed kilku 
dniami z Marsyljj na nową ekspedy- 
cję do Dahomeju. Na pokładzie stat- 
ku „Libaan* znajduje się kilkuset żoł 
nierzy, pułkownik Remy, kilku ofice- 
rów, oraz obfite zapasy żywności. Z 
początkiem przyszłego miesiąca wylą- 
duje generał Dodds w Koton i bez- 
zwłocznie wyruszy przeciwko królowi 
Behanzinowi, który obecnie zajął po- 
zycję okoľo Aczesine, na północ od 
rzeki Zu, najznaczniejszego dopływu 
Uemy. Armję Behanzina zmniejszyły 
wprawdzie wojenne straty ostatniej 
kampanji, kredyt jego u fabrykantów 
i dostawców broni jest prawie wyczer 
pany, mimo to jednak kołonjalny od 
dział francuski przygotowany być mu- 
si na długie trudy i liczne niebezpie- 
czeństwa, zwiększone uciążliwym te 
renem i niszczącym klimatem. W pra- 
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sie francuskiej nie brak głosów, doma 
gających się nawiązania ponownych 
rokowań z królem Bahanzin, a nawet 
oddania mu za opłalą haraczu tery- 
torjum na północ rzeki Zu. 

Chociaż Behanzin nie poddał się je- 
szcze władzom francuskim i tuła się 
z kilkuset zbrojnymi po zlronie wscho- 
dniej od swego dawnego królestwa, 
uporządkowanie Dahomeju jest już 
„sprawą skończoną. Kraj dahomejski 
podzielony został na dwa pasy: nad- 
morski i wewnętrzny; ten ostatni zaś 
składa się z trzech obwodów, nazy- 
wających się: Abomej, Allada i Ueme, 
a rządy nad nim sprawuje oficer, w 
mieście Abumeyu stale przebywający. 
Pas nadmorski liczy cztery obwody: 
Popo, Wyda, Kotonu i Porto-Novo, 
i rządzony przez gubernatora, którego 
miejscem pobytu ma być Wyda, prze- 
znaczona na przyszłą stolicę całej no- 
wozdohytej kolonji dahomejskiej, lubo 
na teraz centrum władz administra- 
cyjnych i wojskowych przeniesione 
doń jeszcze nie jest, a właściwie na- 
wet skupienie takie dotąd nie nasta- 
piło. Zarządy mieszczą się częścią w 
Kotonu, a częścią w Porto Novo. Ten 
oslalni punkt zresztą pozostaje wciąż 
podstawą działań wojskowych, prze- 
dewszystkiem niedalekiej wyprawy do 
górnego Duhomeju — celu pojmania 
Behanzina. Handel tymczasem w no- 
wej posiadłości francuskiej przewyż- 
szył wszelkie oczekiwania; ożywił się 
wielce, ponieważ ludność powróciła 
do uprawy roli i gdy się Francuzom 
powiedzie wreszcie z Behanzinem, bę- 
dzie Dahomej niezawodnie w całem 
tego słowa znaczeniu kwilnącą ko- 
lonją. 


PROGRAM 


II, Zjazdu prawnikgw i ekonomi- 
stów polskich w Poznaniu 
w dniach 11, 12 i 13 września 1893 r. 


Przybywających na Zjazd uczestni - 
ków przyjmować będą na dworcu ko- 
lei żelaznej w Poznaniu delegowani 
członkowie komitetu w niedzielę 10 
września i w poniedziałek 11 września 
przy wszystkich pociągach, wskazując 
kwatery i udzielając potrzebnych in- 
formacyj. W celu zamówienia kwater 
prosimy o zgłoszenia do skarbnika 
komitetu p. dra Kusztelana. Biuro in- 
formacyjne znajduje się w gmachu 
frontowym Teatru polskiego przy ul. 
Berlińskiej nr. 18. Dia wzajemnego 
zaznajomienia się zaprasza się gości 
w niedzielę wieczorem na salę hotelu 
„Victoria“ obok Teatru polskiego. 


W poniedziałek d. 11 września. 


O godz. 9'/, odbędzie się solenne 
nabożeństwo w kościele farnym. 


26 Sierpnia 1898. 


jacym 
gajenie Zjazdu przez prezesa komitetu, 
bhr. Augusta Cieszkowskiego. 2. po- 
witanie uczestników a) w imieniu m. 
Poznania, przez radcę dra Wicherkie- 
wicza , 
rolniczego przez prezesa hr. St. Zół- 
towskiego, 


wychodzi codziennie o godzinie 9 rano. 


OPEST SE 


oma 


O godz. 10'/, pierwsze ogólne ze- 


branie w Teatrze polskim z następu- 


porządkiem dziennym: 1. za- 


b) centralnego Towarzystwa 


c) prawników wielkopol- 
skich przez radcę St. Mottego. 3. wy- 
bór marszałków Zjazdu i ukonstytuo- 
wanie biura. 4. odczyt: „O postępie 
ekonomicznym i społecznym Galicji 
od czasu zaprowadzenia samorządu”, 
przez St. Szczepanowskiego, posła do 
Rady państwa. 5. odczyt: „Parlamen- 
taryzm a gmina“. 6. sprawozdanie z 
czynnnści komisji emigracyjnej. 7. roz- 
dział na sekcje. 

O godz. 4 po południu: 

I. Sekcja dla prawa publicznego 


obradować będzie w Bazarze, w je- 


dnej z sal mniejszych. 


Referaty: 


l. „Pożądaną jest rzeczą, aby w gi- 
mnazjach udzielano propedeutyki pra- 
wniczej, t. j. pewnych przygołowaw- 
czych wiadomości zasadniczych z nau 
ki prawa prywatnego i publicznego* — 
prof dra Zolla z Krakowa. 

2. „W jakim kierunku należałoby 
przeprowadzić reformę sądów przy- 
sięgłych, by instytucję tę uczynić po- 
żyteczniejszą przy wymiarze karnej 
sprawiedliwości? * — prof. dra Ostro 
żyńskiego ze Lwowa. 

3) „O potrzebie reformy śledztwa 
wstępnego,“ — prof Dra Stebelskie- 
go ze Lwowa. 

4) „O potrzebie zaprowadzenia po- 
stępowania kontradyktoryjnego w postę- 
powaniu śledczem, zwłaszcza w przed- 
miocie. aresztu śledczego i ściślejszego 
przeprowadzenia równości stron w po- 
stępowaniu śledczem wogóle,* — adw. 
Dra Zinsa ze Stanisławowa. 

II. Sekcya dla ekonomii społecznej 
i praw pokrewnych obradować będzie 
w wielkiej sali bazarowej. 


Referaty. 


1) „Waluta złota i jej wpływ na 
gospodarstwo społeczne”, — profesora 
Dra Milewskiego z Krakowa. 

2) „Połączenie kredytu hipoteczne- 
go z ubezpieczeniem na życie“, — prof. 
Dra Gabińskiego ze Lwowa 

3) „O zawodowej organizacji słauu 
rolniczego na wzór francuskich syndy- 
katów rolnych*, prof. Dra Leo z Kra- 
kowa. 

4). „Stan i organizacya kredytu wło- 
ściańskiego w Galicyi*, — Dra L Caro 
z Krakowa. 

5) „Korreferat w kwestyi lichwy*. 

6) „Czy i o ile Spółki, należące do 
Związku Spółek polskich w Prusiech, 
mogą zaspokoić potrzeby kredytowe 
mniejszycb posiedzicieli ziemskich“, — 
X. patrona Wawrzyniaka ze Sremu. 

7) „Chroniczny charakter obecnego 
przesilenia rolnego“. 


Za wiersz petitowy, 
pierwszy raz LO ent, za następne po 5 ent. 
Drobne ogłoszenia zwyklym drukiem po 2 ent. 
od wyrazu, tłustym drukiem po 5 ent. od 
wyrazu. 
2. nt. 


ewr slz MWU. 


Cena ogłoszeń: 


lub jego miejsce, za 


Minimum ceny drobnych ogłoszeń 
„Nadesłane 20 eni. od wiersza. 


Adres dla telegramów: 


„KURJER POLSKI* — KRAKÓW. 


Rękopisów Redakcja nie zwraca. 


T- 


8) „O potrzebie statystyki w dziel- 


nicach polskich*. 


We wtorch 12 września. 


o godzinie 9 przed południem: 


III. Sekcya dla prawa prywatnego 


w jednej z sal mniejszych w Bazarze 


Referaty. 
1) „O potrzebie i znaczeniu slaty- 


styki prawa prywatnego,* — Dra Ja- 
worskiego z Krakowa. 


2) „O potrzebie reformy prawa mał- 
żeńskiego,“ — Dra Bujaka ze Lwowa. 

3) „Stosunek dobrowolnej sprzeda- 
ży gruntów do ich dzierżawy i najmu 
podług projektu prawa, cywilnego dla 
Niemiec,“ — adw. Mottego z Grodzi- 
ska. 

4 Tłumaczenie nazwisk cudzoziem- 
skich ze stanowiska prawa cywilne- 


go,“ — adwdkata Sunderlanda z Sie- 


dlec. 
IV. Sekcja dla spraw emigracyjnych 
w wielkiej sali bazarowej. 


Referaty: 


1. „Wychodźtwo polskie z pod pa- 
nowania rosyjskiego* — Dra Kłobu- 
kowskiego ze Lwowa. 

2. „O wychodźiwie z Galicji“ — 
prof. dra Kleczyńskiego, koref p. Dwer- 
niekiego. 

3. „O emigracji z pod panowania 
niemieckiego* — patrona Jackowskie- 
go z Poznania 

4. „O kolonjach polskich w półno- 
cnej Ameryce* — prof dra Duniko- 
wskiego ze Lwowa. 

5. „O kolonjach polskich w. Brazy - 
lji“ — prof. dra Siemiradzkiego ze 
Lwowa. 

6. „Łączność ekonomiczna z wy- 
chodźctwem* — dra Ungara ze Lwo- 


wa. 

O godz. 4 po południu: 

V. Wspólne obrady wszystkich sek- 
cyj, nad kwestją małej własności ziem- 
skiej w wielkiej sali bazarowej. 


Referaty: 


I. „Rozwój osadnictwa krajowego 
w wschodnich prowincjach monarchiji 
pruskiej i prawodawstwo rentowe“ — 
dra Kalksteina z Poznania. 

2. „Kwestja małej własności ziem- 
skiej w Rosji“ — p. Kutyłowskiego z 
Petersburga. 

3. „Kwestja udziału robotników i 
oficjalistów w zysku przedsiębiorstwa 
rolniczego* — hr. Cieszkowskiego z 
Wierzenicy. 

Sekcje, które nie zdołają załatwić 
całego porządku obrad, mogą uchwa- 
liść powtórne zebrania w następnych 
dniach i w takich godzinach, które 
najmniej kolidować będą z obradami 
innych sekcyj, ewentualnie w środę 
rano przed drugiem plenarnem zebra- 
niem 


We środę 13 września. 


O godzinie 11 przed południem dru- 
gie plenarne zebranie w Teatrze pol- 


MIŁOŚĆ I EGOIZM. 


POWIEŚĆ 
przez 


Józefa Orłowskiego. 


(49) {Cing dalszy). 


Niedoświadczenie jej przytem sprawiało, że 
wierzyła w szczerość wszystkich hołdów jakie od 
bierała na balu. Jakżeby jej dobrze było, myśla- 
ła sobie, gdyby weszła w to gorączkowe życie 
i gdyby {coraz szerszym kołom dawała się po- 
znać. Miałaby wtedy setki, tysiące wielbicieli, 
Szmer podziwu witałby ją wszędzie, a wszystkie 
rówieśnice palrzały na nią zazdrosnem okiem. 
Ileż ztąd pociech, ile szczęścia. 

Tak marzyła Klara od owego pięknego wie- 
czoru w Sali Saskiej. 

Roitzice cieszyli się bardzo z powodzenia 
jedynaczki, atoli każde z nich odmiennie zapatry- 
wało się na tę sprawę. Ojciec, który wiele w ży- 
ciu przeszedł i ciężkiej pracy zawdzięczał dzisiej- 
sze swe stanowisko, wiedział dobrze, jakim krwa- 
wym trudem okupywać trzeba jaśniejsze powo- 
dzenia chwile i wiedział także, że mijają one 
bardzo prędko, a gorycz i ostre ciernie na ka 
żdym niemal kroku dają się uczuwać. Pragnął 
przeto gorąco, aby Kiara znalazła byt dostatni 
i jak najmniej trosk i udręczeń. Nieraz gdy 2 
końcem miesiąca zabrakło pieniędzy na wydatki 
domowe najniczbędniejsze, parę godzin tracić 
musiał nim wydobył skąd kilka reńskich, a w ta- 


kich chwilach przychodziło mu zawsze na myśl, 
że jego jedynaczka może leż w biedzie się zna- 
leść. Chciał więc temu zapobiedz wydając ją za 
mąż za człowieka dosłatniego. Dlatego też cie 
szył się powodzeniem córki, bo uważał to za p 
most: do szczęśliwego zamóżpójścia. 

Matka natomiast nie myślała wcale o ezar- 
nej życia godzinie, bo jej dotąd nie zaznała dzię- 
ki troskliwej opieee męża, któryby wolał kamie 
nie rąbać, niż żonę zgryść czemkolwiek. Pani 
Julia pewną była, że córka jej wyjdzie jak naj- 
świetniej za mąż i że to tylko kwestja czasu. 
Marzyła z upragnieniem o Grzybku, ale po balu 
powiedziała sobie, że może się znaleść ktoś le- 
pszy. Z zadowoleniem też witała rozbudzoną na- 
gle u córki chęć podobania się i zamiast czuwać 
nad sercem i umysłem rozkwiłającego pączka w 
świat wchodzącego podniecala próżność Klarci, 
przyuczając ją do tej gry salonowej, w której 
namiętność błyszczenia zabija delikatność uczuć. 
Każda zabawa, każde większe zebranie obudzały 
w sercu pani Juljj żal głęboki, że nie miała za 
młodu możności znaleść się w większym wirze 
i spróbować szczęścia. Byłabym znalazła z pe- 
wnością świetną partję! — mówiła do siebie, a 
tak biedować muszę jako żona urzędnika i du- 
sić się w czterech ścianach nad nudną i żmu- 
dną gospodarką domową. Poczytywała sobie za 
obowiązek, aby przynajmniej córka miała sposo- 
bność zbliżyć się do tajemnniczego rogu obfi- 
tości. 

— Ta z nas kobiet — mawiała zawyczaj — 
podoba się istotnie, która się chce podobać i 
która się umie podobać. 

Uczyła przeto córkę rolicznych sposobów 
zawracania głów męzkich, sztuki trudnej, a w grun- 


cie rzeczy tak prostej, gdy w pomoc przycho- 
dzą urok i wdzięk młodości. Uczyła tego córki 
dobrą wiarą, że jej tem przysługę oddaje. 
Klarcia słuchała uwag, śmiała się i zapewniała 
matkę, że nigdy jej nie opuści, że bez niej żyćby 
nie mogła. Pani Julia całowała wtedy Klarcię i 
żartobliwie nazywała ją swoją własnością. 

Zjawienie się Wszędobylskiego było dla obu 
kobiet bardzo pożądanem. Grzybek był w re 
zerwie wedle opinji pani Julji, bo nie przypu- 
szczała, aby go Klarcia w danej chwili nie po 
trafiła zdobyć, Wszędobylski zaś bliżej żył wiel- 
kiego świata, był należycie niezawisły i przed- 
stawiał niewatpliwie partję pierwszej klasy z gru 
py obywateli wiejskich. Co za los! Pani Julja aż 
płakała z radości na myśl, że może powiedzie 
się mijarz z obywatelem. Jakieby to miłe było 
życie na wsi, mając do dyspozycji konie i powo- 
zy, mieszkanie letnie we własnym majątku i zi- 
mowe mieszkanie w Krakowie. Zresztą Wszędo- 
bylski mógł przyciągnąć jeszcze lepszego, lak jak 
Grzybek jego przyciągnął. Nawet hrabiowska ko- 
rona nie wydawała się pani Julji czemś niemo- 
żliwem. 

Temi projektami jakby zimnego wichru po- 
wiewem otrząsała srebrzystą rosę z przecudnego 
kwiatka swego, tak mile i wdzięcznie rozkwita- 
jącego. Upajała córkę moralnem opium i cieszy- 
ła się, że córka marzy rozkosznie. 

Pani Julja, żyeząc sobie dla Klarci obywa 
tela ziemskiego, miała też na względzie, że bę- 
dzie mogła tryumfować nad swą siostrą, której 
pragnęła za każdą cenę okazać, że pogardza jej 
majątkiem, bo i bez niej potrafi zapewnić szczę- 
ście swej córce. 

Wszędobylski, który spodziewał się natrafić 


na opór niezwykły, korzystał z tego usposobie- 
nia pani Julji, nie o tem nie wiedząc. Z początku 
nieśmiałe stawiając kroki, doszedł w niedługim 
czasie do tego, że mógł bywać codziennie i za- 
chwycać się Klarą. 

Dla pani Julji nie był on jeszcze ostatnim 
słowem w przyszłości §Klary, ale rokował na- 
dzieje nadzwyczajne, odstraszając mniej pożąda- 
nych, a zbliżając Grzesiekich do sfery, do której 
pani Julja z tytułu swoich po kądzieli pokre- 
wieństw, najwięcej czuła pociągu. 

Ojciec często miarkować musiał zbytnią go 
rączkę żony, która coraz więcej psuła córkę. 

— Moja Julo, — mówił do żony, — prze- 
rażają mnie projekta ciągłych zabaw. Zastanów- 
że się, do czego to prowadzi. 

— Nie powinieneś się do tego wtrącać, — 
odpowiadała pani Julja, — a jeżeli chcesz mi 
narzucić swoje zdanie, to pamiętaj, że wydam 
córkę za obywatela, a nigdy za urzędnika. Za- 
znałam z tobą dość biedy, aby córkę na ten los 
narażać. 

— Starałem się zawsze, aby ci na niczem 
nie brakło. 

— Czy myślisz, że mi tem wyrównałeś wy- 
rządzone krzywdy. 

— Krzywdy? przesadzasz moja droga! 

— A moja młodość zmarnowana, to u cie- 
bie nie? 

— Życie tak ciężkie, że i za spokojny ka- 
wałek chleba, trzeba Bogu dziękować. 

— Ale ja już wolę chleb z masłem. ` 

— Nie bałamuć mi tylko dziecka, bo zmar- 
nieje. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


KURJER POLSKI. 


skim z następującym porządkiem dzien- 

maż 

1. Sprawozdanie z wyniku obrad 
sekcyjnych. 

2. Odczyt: „O przemyśle domowym 
z szczególną uwagą na ekonomiczne 
potrzeby obieżysasów* 

3 Odczyt: „O taryfach kolejo- 
wych. 

4. Wybór komisji rewizyjnej 
sprawdzenia rachunków. 

5. Uchwała co do przyszłego zja- 
zdu i w tym celu wybór komisarzy. 

6. Pożegnanie i zamknięcie zja- 
zdu. 

O godzinie 4 po południu: Wspól 
na uczta w Bazarze. 

Z polecenia 
Komitetu III zjazdu 

prawników i ekonomistów polskich 

Dr. J. Kusztelan, Dr. T. Kalkstein, 
skarbnik. sekretarz. 


do 


Dla informacyi uczestników zjazdu 
podaje się do wiadomości, co nastę- 
puje: 

We środę dnia 18 września Teatr 
polski urządzi przedstawienie galowe 
Początek o godz. wpół do 9. Tegoż 
dnia o godz. 10 odbędzie się w Baza- 
rze wieczór z tańcami. Dla uczestni 
ków i ich rodzin wstęp wolny; dla 
innych osób bilet wstępu kosztować 
będzie 5 mrk 

We czwartek dnia 14 września pro- 
jektowane są wycieczki do wyboru, 
a mianowicie: a) wycieczka do Gołu- 
chowa dla zwiedzenia zbiorów histo- 
rycznych hrabiny z książąt Gzartory- 
skich Działyńskiej; b) wycieczka przez 
Gniezno do Jarząbkowa, osady 1enla 
wej banku ziemskiego urządzonej przez 
włościan górnoszlązkich. 

Uczestnicy zjazdu korzystać mogą 
z ulg, jakie przedstawia nabycie bile- 
tu objazdowego (Rundrcisc-Bilet), któ 
ry wystawia naczelnik każdej slacji 
po zamówieniu dwa dni naprzód. bi- 
let taki jest tańszy od zwyczajnego o 
20 proe., a służy 45 dni przy odle- 
głościacn 600 do 2000 kilometrów, 
60 dni zaś ponad dwa tysiące kilo- 
metrów. Pakunki wolno zabierać tyl 
ko ręczne. Na wniosek o bilet obja- 
zdowy dostarcza kolej formularzy. w 
które wpisuje podróżnik główniejsze 
stacje projektowanego objazdu. Jeżeli 
30 uczestników odbywa wspólna po 
dróż, to powinni wnieść do zarządu 
kolejowego (Betriebsamt — dla Gali 
cji w Katowicach) 2 dm naprzód po 
danie. na mocy którego uzyskeją 50 
proc. zniżki w cenach zwyczajnych — 
nie objazdowych Dla osóh wyjeżdża 
jących rano ze Lwowa, a wieczorem 
około godz. 10 z Krakowa. jest po 
ciąg kuryerski przez lkogumin (Oder- 
berg) najdogodniejszą komunikacją; 
przybywa on przez Wrocław do Po 
znania o godz. wpół do 1! rano. Dla 
osób wyjeżdżających wieczorem ze 
Lwowa, a rano z Krakowa, jest dru- 
gi pociąg kuryerski przez Oświęcim 
lub Szczakowę i Wrocław, a przyby- 
wa do Poznania o północ. 


Jubileusz Krynicy 
(Korespondencja »Kurjera Polskiego“). 


Krynica 24 sierpnia. 


Nareszcie doczekaliśmy się addawna 
zapowiadanego jubileuszu sruletniego 
oddania źródeł w Krynicy do użytku 
publicznego. Opis miejscowości tej 
najcudniejszej perły w nuszym kraju 
byłby zbytecznym, bo w ciągu wieku 
tylu już leczyło się gości, tyle mielis- 
my opisów tego uroczego ustronia, Że 
oniemal każdy pamięta jej uroczą oko- 
licę. Przystąpię więc wprost do opisu 
samej uroczystości, która już rozpo- 
częła się w dniu 23 sierpnia illumi 
nacją wszystkich domów tak prywa: 
tnych jak i rządowych. Równocześnie 
z tem oświetleniem chóry miejskie u- 
darowały gości rzewnemi. pięknerni 
śpiewami a dla urozmaicenia wieczo- 
ru spalono ognie stuczne. Właściwa 
uroczystość miała miejsce nazajutrz 
t. j 24 sierpnia  Przedewszystkiem 
odprawione zostało nabożeństwo w 
nowym kościele przybranym świąle- 
cznie, przy udziale duchowieństwa ohu 
obrządków. Mszę św. odprawili księża 
kanonicy Gruszka i Kopeściański, Oko- 
ło południa przystąpiono do odsło 
nięcia umieszczonej nad źródłem pa 
miątkowej tablicy. £ mową odpowie- 
dnią wystąpił p. radca Sokołowski, 
który zaznaczywszy legendę, jakoby 
źródło powstało sposobem cudownym 
przez objawienie się Matki Boskiej, 
przeszedł do historji dalszej zakładu 
leczniczego. Mianowicie wspomniał o 
o założycielu niejakim Dańko, dalej o 
dobrodziejach i opiekunach, w ogóle 
o tych wszystkich ktokoiwiekbądź 
przyczynił się do rozwoju zakładu ką- 
pielowego w Kynicy. Z kolei przemó- 
wił p. Znamierowski, tutejszy obywa- 
tel i naczelnik gminy Krynicy, łączące 
stuletnią rocznicę tego jubileuszu z 
naszą historyczną stuletnią niewolą, 
budził nadzieję lepszej przyszłości i 
zdrowia narodu. Zakończył zaś okrzy- 
kiem na cześć cesarza. 

Ostatnim przemawiał p. mecenas 


Heine, burmistrz m. Złoczowa, nawią- 
zując ową mowę do wiersza Pola: 


A czy znasz ty bracie młody 
Twoje ziemie — twoje wody. 


Mowa była piękna i brzmiała uczu- 
ciem patrjotycznem. Wreszcie p. Zna- 
mierowski zaprosił część gości do swe- 
go mieszkania, gdzie wśród serdecznej 
pogadanki zeszedł czas aż do wie- 
czora. Wieczorem odbyło się przedsta 
wienie teatralne. Trupa p. Kwieciń- 
skiego wykonała bardzo udatnie śli- 
tzny prolog, napisany przez p. S. Ro- 
sowskiego, oraz III część „Dziadów“. 
Na zakończenie pięknie wedle myśli 
Grollgera ułożone żywe obrazy poda 
bały się powszechnie, wywołując 
grzimot oklasków. Vo przedstawieniu 
otworzono salę balową przystrojoną 
w emblemata, wieńce i kwiaty, za- 
brzmiała doborowa muzyka i zabawa 
przybrała rozmiary niebywałe. Tań- 
czono z całą energja obudzonego ży- 
cia i zachwytu dniem tak "obfitym w 
wspomnienia, tyle urozmaiconym i tak 
uroczystym. Zabawa przeciągnęła się 
aż do rana a publiczność na długie 
zapewne lata zachowa w swej pa- 
mięci tę uroczystość jubileuszową dzi 
witym zbiegiem okoliczności łączącą 
się z naszą dziejową przeszłością. 


Andriolli. 


Najmłodszy syn Włocha, przybyłego 
w roku 1812 z Tyrolu, i Petronelli 
z Gośniewskich, przyszedł na świat 
w Wilnie r. 1837. Wysłany do uni- 
woersyletu moskiewskiego, zapisał się 
na wydział lekarski, ale wprędce po- 
rziwił medycynę i za wrodzonym po- 
pedem dążąc (ojciec jego byt zdolnym 
rzeźbiarzem), wstąpił do Akademji 
Sztuk Pięknych w Petersburgu Opu- 
ściw-zy ją w r. 1857, spędził -cały rok 
w Wilnie i na wycieczkach po okolicy, 
w r. 1859 wyjechał do Włoch i snadź 
niej rożno tam bawił, skoro na kon- 
kursie w Rzymie roku 1860 otrzymał 
wielki medal srebrny. I tam jednak 
usiedzieć nie umiał, wędrował po A- 
peninach, aż w r. 1862 powrócił do 
kraju. We dwa lata później już jest 
w Petersburgu, skąd krótko zabawiw- 
szy, wypłynął do Anglji. Osiadłszy 
w Londynie, a wyczerpawszy zasoby, 
spożytkował swoje uzdoinienie, rysu- 
jac, wycinając na drzewie i rytując 
na miedzi ilustracje do wydawnictw 
taimceznych. Stamtąd przenosi się do 
Paryża, zarabiając na życie ołówkiem, 
a kiedy mu się taki chleb uprzykrzył, 
niewiele myśląc, rusza na wędrówkę; 
zwiedził Szwajcarję, Rzeszę Niemiecką 
i Rakuską, Rumunję i Bessarabję, aż 
się oparł w Wilnie 1866 roku. Wnet 
powędrował dalej, malując obrazy do 
świątyń. i dotarł do Wiatki. Na tych 
podróżach zeszło mu lat pięć. Do 
Warszawy przybył dopiero w paździer- 
niku 1871 r., przybył już mężem doj- 
rzałym, bogatym w wiedzę i doświad- 
czenie, z szerokim poglądem na sprawy 
ludzkie i cele sztuki. 

Nie hył on już obcym w Warszawie, 
albowiem jeszcze w r. 1860 Tygodnik 
Ilustrowany umieścił dwa jego szkice 
do poeimaciku Laskarysa „Anula“. Te 
pierwociny talentu zbladły wszakże 
wobee tego co od r. 1870 zaczął da- 
wać Andriolli do tegoż Tygodnika, Kto- 
sów, Wieńca Orgelbrandów, a nastę- 
pnie i do Tyyodnika Powszechnego. 

Nadeszła właśnie pora rozkwitu ry- 
sowrietwa i drzeworylnictwa u nas; 
Andriolli poszedł w zawody z Woj 
ciechem Gorsonem, Juliuszem Kossa- 
kiem i Antonim Zaleskim, którego 
osobliwie cenił i dorównał im, nie 
popadając w ślepe naśladownictwo, 
owszem, odsłeniwszy swoją własną 
dziedzinę piękna i wytworzywszy od 
rębny sposólb rysowania, tak dalece, 
że illnstracje nasze zaniechały wska 
zywuniu autora rysunku, każdy bo- 
wiem. pojrzawszy nań, wiedział, że 
tylko Andriolli tak rysować potrafi. 

W długiin szeregu obrazów, odtwo- 
rzył malowniczno cały nasz żywot po- 
wszedni, od lsiecka w kolebce do 
słarca, jak w zaciszu wiejskiem lub na 


poddaszu kamienicy weselą się i sniucą,- 


modlą się i roznaczają. W tym zakre- 
sie nłrwalania życia i zwyczajów do 
mowych, Andriolli zdziałał nie mniej, 
aniżeli GChodżko przepięknemi „Obra- 
zami*. Prrównanie to mimowoli na- 
suwa s'ę pod pióro, takie powinowa 
ctwo dusz kojarzyło Andrioilego z mi- 
strzami słowa. Jakoż, po za samoistne- 
go pomysłu rysunkami, z nieprzerwa- 
ną gorliwością illustrował arcydzieła 
piśmiennictwa. uzupełniając i padno- 
sząc ich wartość obrazami do oka 
przemawiającemi, a tak odczutemi, że 
autor, będąc rysownikiem, nie inaczej- 
by je odmalował. 

„Marja*, „Stara laśń*, „Pamiętni- 
ki kweslarza*, „Pan Tadeusz“, „Dę- 
boróg*, „Branki w jassyrze“, „Meir 
Ezofowicz”.  „Dziurdziowie* oto 
spis dzieł (niecałkowity zapewnie), 
które ołówkowi Andriollego zawdzię 
czają wzorzystą szalę. Do tego przy- 
dać należy wspaniał : kartony, illustru- 
jące „Konrada Wallenroda“ i „Pana 


Tadeusza*, malowidła religijne, a nie- 
mniej wykonane zagranicą ryciny do 
dzieł Shakespeara,  Walter-Scotta, 
QGooper'a i Hugo'na. 

Pośród owoców tak płodnej dzia- 
łalności znajdziesz oczywiście rzeczy 
mniej i więcej dobre. Zdarzało się 
Andriollemu bywać w niezgodzie z 
perspektywą i anatomią — rys ponie- 
kąd wspólny z Janem Matejką — a 
działo się to za sprawą nieposkromio - 
nej żywości temperamentu i zamaszy- 
stości penzla, które dobremi swemi 
stronami okupowały przecież małe u- 
sterki Ta żywość i zamaszystość wy- 
ciskały znamię na wszystkich utwo- 
rach zmarłego artysty i w nich tkwił 
ów czar, zniewalający do wykrzyku: 
„Ach! jakież to prawdziwe“. Na obra- 
zach Andriollego wszystko bo też ży- 
je i porusza się. Bezmyśluej martwo- 
ty w nich nie dopatrzysz. 

Takim samym był i w życiu; po 
godnego usposobienia, zawsze czynny, 
z Warszawy jeszcze wybiegał to do 
Paryża, to do Londynu, to konno do 
Kłajpedy lub Zakopanego, to wreszcie 
do ulubionej kolonji swojej, Stasino- 
wa pod Nowym Mińskiem, a później 
do Brzegów pod Otwockiem. Ta ru- 
chliwość popchnęła go w r. b. do 
podróży po nadbrzeżu Adrjatyku ; 
zwiedził prawie wciąż konno Dalma- 
cję i widokami jej ozdobił karty „Ty- 
godnika illustrowanego*. Była to już 
ostatnia jego praca; za powrotem 
ciężko zaniemógł; Nałęczów nie mógł 
przeciwdziałać trawiącej chorobie ra- 
ka, i Andviolli skonał wczoraj o po- 
łudniu. 

Postradaliśmy w nim wiełkiej mia- 
ry, wybitną indywidualność artysty- 
czną, która jedynie w nadzwyczaj 
nych warunkach tak wysoko urasta. 
Pozostawia nam wszelako Andriolli 
sowiłą spuściznę w dziełach swoich. 
Rozproszone po czasopismach obrazy 
jego dopominają się wydania w oso 
bnem album. 

Wł K. 


R a Z WO 


Elementarz polski. 


Podzielić się możemy z czytelnika- 
mi bardzo pomyślną nowiną. Elemen- 
tarz, który kosztował do 1886 r. 33 
centów. a następnie aż do 1893 roku 
30 cent., obecnie skrócony do 5 arku- 
szy druku, kosztuje tylko 25 cent., 
co jest zasługą rady szkolnej i zakładu 
narod. im Ossolińskich (jako nakład- 
cy). Cena jest więc znacznie niższą, 
pomimo, że papier lepszym jest ani- 
żeli był w dawnych wydaniach, i że 
ryciny (wszystkie nowe), wykonał tak 
wybitny artysta, jak Stanisław Dę- 
bicki. W ogóle zakład Ossolińskich 
dokładał wszelkich starań, aby ele- 
mentarz oddać w ręce czytelników 
w wydaniu jak najstaranniejszem, za 
co należy mu się prawdziwa wdzię- 
czność 

Spodziewać się należy, — podnosi 
słusznie Kurjer Lwowski — że z eza- 
sem postara się zakład Ossolińskich 
i rada szkolna o to by elementarz 
ten był jeszcze tańszym, wszakżeż 
przeznaczonym on jest przeważnie dla 
najbiedniejszych, dla ludu wiejskiego, 
dla którego każdy cent wiele znaczy, 
a bez elemenłarza obejść się żadne 
dziecko nie może. 

Zakład Ossolińskich, jak wiadomo, 
ma jedynie na celu sprawę oświaty 
i dlatego niezawodnie dążyć będzie 
do tego, ażeby o ile możności ele- 
mentarz był u nas tem samem, co da- 
wniej w Królestwie „Groszówka*, za 
grosz więc (pół centa) można tam by 
ło dostać elementarz — naturalnie, że 
zawierał tylko arkusz druku i nie był 
oprawnym. A jeżeli już rada szkolna 
przystąpi do nowego wydania, to o- 
śmielilibyśny się jeszcze wyrazić jedną 
prośbę, aby nie tylko z języka pol- 
skiego, lecz także z treści można się 
chociażby w przyszłości dowiedzieć, 
dla jakiej ludności przeznaczony był 
ten elementarz. Postawmy się w po- 
łożeniu kogoś, kto z treści odgaduje, 
dla kogo elementarz jest przeznaczo- 
nym. Z 73 ustępu (zdarzenie z życia 
cesarza i'ranciszka Józefa), i z końco- 
wego 81, (wiersz „Hymn ludu), dowia- 
dujemy się, że elementarz ten prze- 
znaczony jest dla Austrji — ale prze- 
cież austrjacka narodowość nie ist- 
nieje. 

W całym elementarzu nie ma nie 
o kraju własnym, nie ma słowa „pol- 
ski* lub „ruski*, nie ma wzmianki o 
tem że mieszkamy w Galieji, że istniał 
jakiś król polski, a o Krakowie, Wa- 
welu, grobach królów polskich, że 
mamy Wisłę, nic o tem wszystkiem, 
tak jakby się wydawca obawiał cen- 
zury na wzór rosyjskiej. Śmiało prze- 
tłommaczyć możesz ten elementarz na 
niemiecki, francuski i chiński, a bobo 
chińskie nie zrozumiałoby chyba tyt- 
ko jednego jedynego krakowiaczka, 
który zakradł się do elementarza... wsty- 
dliwie. 

Należało podług nas, przedewszy- 
stkiem powiedzieć coś o ziemi naszej. 


ZY Tm. 


KRONIKA. 


Kalendarz. Dziś Zefiryna pap. — ju- 
tro Joachima i Serca N. M. P. 


JE. p. namiestnik Kazimierz hr. Bade- 
ni wyjechał w poniedziałek d. 21 b. m. 
pociągiem pospiesznym do Przemyśla, aby 
udać się ztamtąd do Jarosławia i Kra- 
kowca. JE. p. Namiestnik przybywszy do 
Przemyśla, zastał już w biurze tamtejsze- 
go wydziału powiatowego zebrany cały 
komitet ratunkowy, zajmujący się niesie- 
niem pomocy dla dotkniętych powodzią 
mieszkańców powiatu przemyskiego. Wy- 
słuchawszy życzeń komitetu. poradził Jego 
Ekscelencja komitetowi, aby na razie o- 
graniczył się do rychłego zebrania dat 
potrzebnych do przyjścia z pomocą lud- 
ności, która nie miałaby zdrowego ziarna 
na zasiewy jesienne, dalszą natomiast ak- 
cję i dalsze zbieranie dat co do spraw 
nie tak naglących jak np. co do kwestji 
przezimowania inwentarza żywego, lub co 
zasiewów wiosennych, aby odroczył na 
później, jako wymagające większego przy- 
gotowania i dłuższego badania. Następnie, 
ponieważ rzeki San i Wiar pozalewały 
wodą niekióre niziny tak, iż wody te 
ztamtąd same przez się ustąpić nie mo- 
gą, co nietylko ze względów rolniczych, 
ale także ze względów sanitarnych mo- 
głoby być szkodiiwe, przeto JE. p. Na- 
miestnik wyasygnował powiatowi 2000 
złr., aby można było natychmiast przy- 
stąpić do spuszczenia stojących w nizi- 
nach wód, i ażeby ci, którzy będą przy 
tem zatrudnieni, nie potrzebowali robić 
lego bezpłatnie, tem bardziej, iż i tak 
klęska powodzi ich dotknęła. 

Ponieważ nadto okazało się, że jest 
w powiecie przemyskim sześć gmin, któ- 
rych mieszkańcy wskutek strzelania przez 
wojsko ostrymi ładunkami, mają utrudnio- 
ny dostęp do pól swoich, przeto JE. p. 
Namiestnik udał się w tej sprawie do ko- 
mendanta korpusu przemyskiego generał- 
porucznika Galgotzy'ego. który z najwię- 
kszą gotowością natychmiast zarządził , 
aby strzelanie było już zawsze o godzinie 
9 zrana ukończone, tak, iż od godziny 
10 zrana włościanie będą mieli już wol- 
ny przystęp do swoich łanów. Cwiczenia 
w strzelaniu kończą się zresztą i tak już 
w dniach najbliższych. 

Wybór posła do sejmu z mniejszych 
posiadłości pow. doliriskiego (w miejsce 
Mazarakiego) został rozpisany na 6 pa- 
ździernika br. 

Prezesem rady pow. liskiej wybrany 
został jednogłośnie d. 22 b. m. p. Emil 
Leszczyński, właściciel dóbr Lobozew, zaś 
jego zastępcą p. Józef Nanowski, przeło- 
żony obszaru dworskiego. 

Wybory uzupełniające postów do 
rady państwa z miasta Lwowa w miej- 
sce dra Śmolki i z gmin wiejskich okrę- 
gu jarosławskiego w miejsce zmarłego 
Wład. hr. Koziebrodzkiego naznaczone 
zostały na 30 września b. r. 

Dyrekcja poczt ogłasza: na mocy roz- 
porządzenia ministerstwa handlu z dnia 
18 lipca b. r podwyższono z dniem L 
sierpnia b. r. obecną maksymalną wagę 
posyłek wozowych dla wszystkich posy- 
łek z pieniędzmi, które są przezna- 
czone do bośniackiego Brodu, Banialuki, 
D: Tuzli, Trawnika, Setajewa i Mostaru, 
lub też które w tych miejscowościach do 
Austro-Węgier nadane zostaną na 50 kilo- 
gramów. 

Nowy urząd pocztowy. Z dniem 1 
września 1893 wejdzie w życie urząd po- 
cztowy w Rajtarowicach ze zwykłym za- 
kresem czynności. Okręg doręczeń tego 
urzędu stanowić będą gminy i obszary 
dworskie: Brześciany. Rajtarowice z Za- 
łużem i Rogózno, ludzież gminy Bylice, 
Kornice, Sadkowice z Władypolem, Wię- 
ckowice z Więckowicką Wolą i Wola 
Baraniecka. Urząd ten otrzyma połączenie 
ze siecią pocztową za pomocą poczty pie- 
szej do Krukienie i napowrót. 


" Nafta w Dobromilu Graz. Przemyska 
donosi: Po dokładnych badaniach terenu 
nabytego w Huczku pod Dobromilem 
przez tow. francuskie, na którego czele 
stoi p. Maggiar, przekonano się, że znaj- 
dują się tam źródła ropy. Przystapiono 
więc do wiercenia pierwszej studni 18 
b. m. Robotami technicznemi kieruje in- 
żynier p. Lebensart. Jeżeli się nadzieje 
pana Maggiara ziszczą, natenczas czeka 
Dobroruil i okolicę wielka przyszłość, bo 
gdy roboty wiertnicze sprowadzą wielu 
przedsiębiorców i robotników, ożywi się 
handel i przemysł i poda ludności sposo- 
bność do zarobku. 

Zmarli. Jakób Stebelski, emeryt, 
poborca podatkowy, ojciec nieszczęśliwego 
poety Włodzimierza, Romana, prakurato 
ra we Lwowie, Jarosława, radcy sydu 
w Krakowie i Piotra, prof. uniwersytetu 
tutejszego, zmarł 23 b. m. w Łozatynie. 
Eksportacja z dworca Podzamcza w so- 
botę o godzinie 4 po południu na cmen- 
tarz Łyczakowski. 

Cholera w Galicyi. W dniu 28 sier- 
pnia b. r. zachorowało na cholerę: 

W powiecie Nadwórniańskim: 
w Delatynie i Nadwórnej po 4 
osoby, w Dobrotowie 1 osoba. 

W powiecie kołomyjskim: w O- 
skrzesińcach 1 osoba. 

Umarły: w Delatynie 2 osoby w 
Nadwórnej 4 osoby; w Chleby- 
czynie polnym (pow. Śniatyn) I 
osoba. 


Urodzaje w Króestwie. O stanie zbóż 
i traw w gubernji warszawskiej w d. 13 
b. m. Warszaw. Diewn. podaje, ćo na- 
stępuje: Deszcze, które padały w ciągu 
ostatuich dwóch tygodni, wstrzymały nie- 
co prawidłowy sprzęt zboża z pól, wo- 
góle jednak żniwa odbywają się pomyśl- 
nie, Żyto prawie zupełnie z pola zwie- 
zione, zbiór pszenicy kończy się, a żęcie 
zbóż jarych w biegu. Urodzaj zbóż do- 
bry, z wyjątkiem owsa  Próbnych omło- 
tów dotąd nie robiono prawie, tam je- 
dnak, gdzie się do nich wzięto, dały one 
rezultat zadawalniający. Ziarno jest ciężkie 
i czyste. Wzrost kartofli, buraków i in- 
nych warzyw odbywa się normalnie i uro- 
dzaj ich przewidywany jest dobity. 

Za pocałunek. Jeden z kupców gdań- 
skich stawał w tych dniach przed sądem, 
oskarżony o to, że wszedłszy do sklepu 
niejakiej pani Fieischertneisler, „bez ża- 
dnego powodu“ najserdeczniej ucałował 
jego właścicielkę. Mąż poszkodowanej zwró- 
cił się do sądu. Kupiec usprawiedliwiał 
się mówiąc, iż „nie wiedział, że owa pa- 
ni była żoną właściciela sklepu". Sędzia 
skazał go na 50 marek kary, tUómacząe 
mu, że „wogóle nie należy całować ża- 
dnej kobiety obcej“. 

Pilny czytelnik. Zmarł niedawno we 
Francyi Karol Gervais, bogaty handlarz se- 
rów, człowiek, który dorobił się forluny 
z niczego. Posiadając wykształcenie bar- 
dzo skromne, Gervais zapragnął jednak 
być posłem. Kloś z przyjaciół napisał mu 
mowę do wyborców. Bogaty kandydat 
wszedł na trybunę i zaczął głosem pe- 
wnym: „Jako kandydat na tak ważne 
stanowisko, przecinek, oceniający w zu- 
pełności wasze życzenia, przecinek, pro: 
szę was o głosy, kropka". Przepisywacz 
zbyt wyraźnie postawił znaki pisarskie, 
aby mogły one ujść uwagi handlarza se- 
rów... 

Fotografia dna morza. Zdjęć dna 
morza dokonał po licznych próbach za 
pomocą subtelnie wykombinowanego spo- 
sobu, p. Ludwik Boulon, doceni prywa- 
tny paryzkiego uniwersytetu, znany ze 
swych badań podmorskich, oraz ze swych 
prac geologicznych, dotyczących Gzerwo- 
nego morza. Młody uczony zapuścił się 
najpierw w ubiorze nurka, w pobliżu ich- 
tyolugieznego laboratorjum w Banyuli-sur- 
Mer na dno morza i rozpoczął swe zdję- 
cie za pomocą specjalnie na ten cel przy 
gotowanego aparatu przy naturalnem świe- 
tle, Niebawem okazało się jednak, że to 
światło było za słabe, a zdjęcie wymaga- 
ło zbyt wiele czasu. Przytem najmniejszy 
ruch morza przynosił przeszkadzające 
ciemno obłoki, tak, iż p. Bouton przeko- 
nał się niebawem, że jedynie zdjęcie mo- 
mentalne zapewnić może niezawodne 
i korzysine wyniki, Zbudowano więc no- 
wy aparat, otrzymujący swe światło od 
zabezpieczonego kloszem szklannym, spo- 
czywającego na butelce z tlenem płomie- 
nia spirytusowego, w który za pomocą 
naciśnienia na gruszkę kauczukową wstrzy- 
kiwano proszek inagnezjowy. Przy ka- 
żdym wytworzonym w ten sposób bla- 
sku światła otrzymywano kliszę. Uczony 
opowiada, jak mieszkańcy głębin morskich, 
zaciekawieni temi błyskami, nadbiegali ze 
wszystkich stron. Ryby wielkie i małe 
nadpływały tłumnie i okrążały obcy po- 
twór, gospodarujący pomiędzy niemi w 
taki dziwny sposób. Nie objawiały przy- 
lem żaduej obawy. Jeśli nurek wyciągnął 
ku któremu z ciekawych swą rękę, ró- 
wnież odpływały o tyle tylko, aby się 
usunąć z obrębu ręki, przypatrując się 
z odległości jednego aibo dwóch metrów 
dalszym manipulacjom nurka. Dotychcza- 
sowe próby dokonywano w niewielkiej 
odległości od wybrzeża, w zacisznej za- 
toce, Projektowane jest jednak rozszerza- 
nie osiągniętych zdobyczy i mówią już 
o wielkim automatycznym aparacie, da- 
jącym się zatopić w największe głębiny, 
w celu dokonania zdjęć miejsce dna mo- 
rza, których nie oglądało jeszcze żadne 
oko ludzkie. 

Gorset bezpieczeństwa. Jeden z war- 
szawskich rymarzy wynalazł „gorset bez- 
pieczeństwa* dla osób prazujących przy 
budowie i odnawianiu gmachu. „Gorset* 
ten składa się z trzech pasów, z których 
jednym opasuje się biodra, dwa zaś inne, 
przyszyte do niego, idą przez ramiona na 
kszlałt szelek. Do pasa, opasującego bio- 
dra, są przymocowane dwa kółka, w miej- 
scu zaś, gdzie krzyżują się na plecach 
dwa pozostałe pasy, jedno. Przez kółka 
te przechodzą rzemienie, złączone razem 
czwarlem kółkiem. Do tego czwartego 
kółka wkłada się hak z rzemieniem, za- 
kończonym kółkiem, które zawiesza się 
o jakikolwiek hak. tkwiący w murze do- 
mu, około którego są .prowadzone ro- 
boty. 

Niezwykły wypadek nolowano tymi 
dniami w menażerji Pezon i Castanet w 
Narbonue. Skoro dozorcy przybyli o zwykłej 
porze, celem napojenia. zwierząl w prze- 
dziale, mieszczącym lrzy przepyszne oka- 
zy lwów, ujrzano dwoje rozciągniętych 
martwych, zaś jeden trzymał się z boku 
niezwykle osłabiony. Sądzono początko- 
wo, iż jest to skutek porażenia słoneczne- 
go, lecz wezwany weterynarz zaopinjo- 
wał, iż dwa lwy uduszone zostały przez 
trzeciego, który po bliższem opatrzeniu, 
okazało się, iż ma również liczne rany, 
lecz którego olbrzymia siła zdołała spo- 
wodować pokonanie dwojga pozostałych. 
Uduszone. zwierzęta przyniosły śmiercią 
swą stratę 14.000 fr. 

Największy zegar w Europie znaj- 
duje się na wieży kościoła św. Piotra w 
Zurychu. Tarcza cyfrowa tego olbrzyma 


„sklego na rzecz powodzian: wodewil A. 


Wojciecha Łazarskiego, 


ma 8 metrów 70 centymetrów średnicy; 
cyfry same mają po 0:30 metra, wska- 
zówka 435 metra, mniejsza zaś 302 
metra. Nadto mechanizm tego zegara tak 
jest urządzony, tż owa większa wskazów- 
ka znaczy minuty prawie widomie, 
nie posuwając się zwolna, |ecz skacząc 
co minutę 0:45 m. to jest o tyle, ile 
potrzeba jej na przebieżenie w ciągu go- 
dziny calego obwodu tarczy zegarowej. 
Drugie miejsce wśród tych olbrzymów 
zajmuje zegar na wieży kościoła św. Pa 
wła w Londynie, trzeci wreszcie zegar 
na wieży Świątyni św. Michała w Ham- 
burgu. Wymiary tego ostatniego są na- 
stępujące: Tarcza 7 metrów 60 centyme- 
trów średnicy, cyfry godzinowe 1:68 me- 
tra. wskazówka większa 3:38 metra dłu- 
gości, mniejsza około 3 metrów. Ham- 
burski zegar, mniejszy co do rozmiarów 
tarczy, przewyższa jednak zurychski zna- 
cznie co do wielkości cyfr godzinowych. 
Upały. Gazeta Prankfurcka donosi, 
że w czasie powrotnego marszu po ma- 
newrach 40 żołnierzy padło na ziemię 
wskutek udaru słonecznego. Jeden z nich 
(praktykant pocztowy Hósel ze Sztutgar- 
du) zmarł na miejscu. Cwiczenia trwały 
sześć godzin. Przybycie żołnierzy nasta- 
piło dopiero o godzinie 1 z ;ołudnia. — 
Ludność wielce podniecona temi wypad- 
kami. W Anglj! w obozie pod Lydd wie- 
lu żołnierzy również uległo tej chorobie. 
W Aldershot wzięlo się praktyczniej do 
rzeczy, wychodząc na manewry tylko w 
kamizelkach. W Londynie upał dokonał 
cudu, iż „szanujący się* Anglicy zarzu- 
cili czasowo cylindry na rzecz kapeluszy 
słomkowych. Jest to reforma, której na- 
wet parlament nie mógł wprowadzić. 
Dokoła ziemi. Osoby, majace do roz 
porządzenia 5000 guldenów 1 pół roku 
czasu, mogą pozwolić sobie teraz na od- 
bycie bardzo wygodnej podróży naokoło 
świata, klórą organizuje międzynarodowe 
biuro podróży Scheukera i Sp. w Wie- 
dniu. Sunia powyższa daje możność po- 
dróżowania pierwszą klasą na ludzie i na 
morzu; zawierają się w niej nadto opła: 
ty za wszelkie wycieczki, bilety wejścia 
itp. Każdy ma prawo do 50 kilo bagażu. 
Zwiedzanie osobliwości odbywać się bę- 
dzie pod kierunkiem doświadczonego 
przewodnika. Podróż trwać będzie od po 
czątku września do połowy marca. W 
połowie lutego można będzie za dopłatą 
45 funt. szt. odbyć wycieczkę do Nilu, 
aż do pierwszych wodospadów. Liczba 
uczestników ma być ograniczona. 


Kalendarzyk zabaw i zebrań w Krakowie. 


Sobota. 26 sierp. W slarym teatrze: 
Przeor Paulinów czyli Obrona Częstocho-! 
wy, dramat hisloryczny w 5 aktach przez 
Juljana z Poradowa. — 0 godzinie 8-ej 
pierwsze przedstawienie w cyrku Sido- 
lego. 

Niedziela, W parku dra Jordara uro- 
czyste zakończenie letniego sezonu zabaw 
i ćwiczeń gimnastycznych. — W starym 
tcalrze „Kościuszko pod Racławicami“, 
obraz historyczny ze śpiewami w 5 od- 
działach Wł L. Anczyca. — W parku 
krakowskim przedstawienie trupy Kiciń- 


Winiarskiego „Nad Wisla“. Przedsta- 
wienie amatorskie w stow, mlodzieży rę- 
kodzielniczej „Owiazdać, ul. Grodzka l. 
53. — Przedstawienie w cyrku Sido- 
lego. 


Wspierajmy przemysł ojczysty ! 


[S$ W celu uregulowania 
nakładuupraszamy wszystkich 
Czytelników o spieszne nad- 
syłanie p'zadpiaty pod adre 
sem administracyi „Kurjera 
Polskiego“. Kraków. Ul. Szew- 
ska L. 7. 


Odezwa. Badanie baklerjolugiczne od 
chodów zmarłego w duiu 21 sierpnia 
przeprowad one 
przez dra Piotrowskiego, asystenta kate 
dry anatomo patalogicznej — wykazało jak 
zwykle w tyfusie pocholerveznym brak 
prątków Kocha. Duja wczorajszego przy: 
wieziono do szpilala św. Łazarza Stani 
sława Schreibera, mającego lat 33, który 
wprawdzie nie mieszkał w tej samej izbie 
z nieboszczykiem Łazarskim, bo sypiał 
przy koniu w stajni w tym samym domu, 
lecz miał z nim ciągłą styczność. Chory 
ten okazywał wszelkie przypady cholery 
i dzisiaj rano umarł, Badanie mikrosko- 
pijne ı bakterjologiczne wykazało prątki 
Kocha. Sekcja zwłok stwierdziła także 
cholerę Cały dom przy ulicy Miedziuch 
1. 16 otoczyła w nocy straż policyjna, 
by mieszkańców jego ulzymać w obser- 
wacji pięciodniowej. Rewizję ich lekarska 
ma poruczoną dr, Schalller. Wahadła od 
studzien tegoż domu odjęto. Wody i ży- 
wności mieszkańcom dostarcza gmina. 
Gałą ulicę zamknięto z obydwu stron par- 
kanani. Rzeźnię drobiu także zamknięto 
i nie dozwolono odbywać targu na są- 
siednim placu. Gruntowną desynfekcję 
całej realności przeprowadza się. 


eeen 


Nabożeństwo. W poniedziałek dnia 
28 b. m. w dzień św. Augustyna bisku 
pa, przypada uroczystość w kościele św. 
Katarzyny na Kazimierzu. W tymże ko- 
ściele przypada w niedzielę dnia 3 wrze- 
śnia uroczystość Najśw. Marji Panny Ma- 
tki Pocieszenia. 


KURJER POLSKI 


JE. Pan komendant korpusu Krieg- 
hammer wczoraj wieczorem powrócił do 
Krakowa. 

Fa posiedzeniu komisji antycholery- 
cznej, odbylem wczoraj o godzinie 4 lij 
po południu pod przewodnictwem prezy 
denta miasta p. Friedleina uchwalono: 
l) otworzyć z dniem dzisiejszym szpital 
choleryczny w zahudowaniu Braci Mudo- 
sierdzia na Kazimierzu, powierzając za- 
rząd tego szpitalu drowi Antoniemu Fili- 
mowskiemu; 2) kreować odpowiednią li- 
czbę inspektorów sanitarnych, wybranych 
z grona starszych słuchaczy medycyny: 
B) nadzór nad dezynfekcją, transportem 
chorych, dostarczaniera osobom izolowa- 
nym środków do życia, przewożeniem 
zmarłych itp, powierzyć miejskiej straży 
pożarnej; 4) dostarczać osohom izolowa 
nym zamiast pieniężnego relulum na opę- 
dzenie kosztów utrzymania zapomogi „iu 
natura“. 

Zjazd do salin wielickich odbędzie 
się w niedzielę dnia 3 września b. r. na 
dochód dobroczynny. W tym ceu będzie 
kopalnia rzęsiście oświetloną, a nadlo u- 
rozinaicą pobyl w kopalni ognie szluczne 
i jazda piekielna. Ponieważ w tym dniu 
tylko 400 osób w dwóch oddziałach po 
200 osób kopalnię zwiedzić może, dlale- 
go zawiadainia się, że biletów wyłącznie 
w księgarni S. A. Krzyżanowskiego, Ry- 
nek linja A—B, w Kawiarni Piotra Po- 
rzyckiego, Rynek, Nr. 17 L piętro w Kra 
kowie oraz w Wieliczce przy kasie nabyć 
można. 

Cena biletu dla jednej osoby 2 złr. 50 
ct. bez zjazdu i wyjazdu 1uachinę paro- 
wą. Bilet dla jednej osoby ze zjazdem i 
wyjazdem nmachiną parową 2 złr. 80 et. 
Z przesyłką pocztową 20 cl. więcej. Wej. 
ście i zjazd do kopalni odbywa się o g. 
l i 1!⁄4 po południu. Pociąg osobowy 
odchodzi z Krakowa do Wieliczki o godz. 
12 w południe, a z Wieliczki da Krako: 
wa o godz. 6 min. 10 wieczorem. 

Palenie tyloniu i cygar w kopalni jest 
wzbronionem. 

Z „Gwiazdy“. W lokalu Stowarzysze- 
nia młodzieży rękodzielniczej „Gwiazda“ 
odbędzie się w niedzielę dnia 27 b. m. 
zabawa towarzyska, połączona z przed- 
stawieniem amatorskiem I tańcami. 

Uroczyste zakończenie letniego sezo- 
nu zabaw i ćwiczeń gimnastycznych mło- 
dzieży płci obojej odbędzie się w parku 
dra Jordana w niedzielę dnia 27 b. m. 
Zaproszeń osobistych zarząd nie rozsyła, ale 
zaprasza niniejszem zaproszeniem tuk ro- 
dziców, jak i przyjaciół młodzieży. Po 
czątek z uderzeniem godziny 4 m. 45. 
Prugramy przy wejściu 
“Akta urzędowe z czasu Rzeczypospo- 
lilej krakowskicj doczekały się losu ma- 


Olo złożono w redakcji naszej reskrypl 
„Wydziału spraw wewnętrznych i Policji 
w Senacie rządzącym wolnego niepodle- 
głego i ściśle neutralnego miasta Krako- 
wa i jego okręgu* wyslósowany do ce 
chu mydlarzy, którego to aktu użyto do 
zawinięcia kiełbasy w szynku za Wiałą. 
Zkąd ów pan przyszedł do posiadania 
stosu podobnych aktów nie wiadomo, to 
jednak pewna, że akla dawnej Rzeczypo- 
spulilej krakowskiej albo wyr.ucono z ar- 
chiwum m:ejskiego, albo też ktoś niepo 
twołany stamląd je usunął. 

~ W Szkole sług, założonej w Krakowie 
przez Bractwo N, P. Maryi Królowej Ko- 
rony Polskiej, rozpocznie się wkrótce 
nauka gotowania, przy pomocy bardzo 
zdolnej kucharki i nadzoru jeduej z Pań 
Opiekunek. Dzień otwarcia nauki zależeć 
będzie od zgłoszenia się przynajmniej 10 
osób, któreby chciały brać obiady do do 
mu z zamówieniem  jednortniesięcznem, 
Kuchnia ta dostarzzać będzie polraw nie 
zbyt wybrednych, lecz zrobionych z naj- 
więszą starannością, z najlepszych male- 
ryałów i sporządzorych jedynie na świe- 
żem maśle, ob'ad zaś, złożony z trzech 
potraw, a mianowicie : z rosołu lub zu- 
py i dwóch mięs, albo też z rosołu, mię- 
sa pieczonego i leguminy, kosztować bę- 
dzie miesięcznie 12 złr.; obiad złożony 
z 4 powaw kos lować będzie 15 złr. 

Osoby, biorące obiady ze „Szkoły sług”, 
przyczynią się pośrednio do wyksziałce- 
nia dobrych, sumiennych i obowiązko- 
wych kucharek, których brak odczuwamy 
coraz dotkliwiej. Panie, chcące sługi swoje 
w gotowaniu, wykształcić mogą umieszczać je 
w „Szkole* za o łatą 10 złr, miesięcznie 
za wikt. Nauka trwać bydzie przez 6 mic- 
sięcy. Początkowo przyjętych zostanie tyl- 
ko 6 uczennic. Zgłaszać się należy do 
zarządu „Szkoły sług“, w Krakowie przy 
ulic Mikołajskiej L 5. Zarząd Bractwa 
N. bł. Maryi Królowej Korony Fol- 
skiej. 

W cyrku Sidolego wystawionym na 
zasypanym korycie Starej Wisły na Sira- 
domiu, odbyła się wczoraj komisya ognio- 
wo budownicza, złożona z naczelnika stra 
ży opożarnej p. Kminowiczą, komisarza 
obwodu p. Kowalskiego, jednego urzęd- 
nika budownictwa miejskiego  Komisya 
ta poleciwszy odpowiednie zarządzenia co 
do bezpieczeństwa publicznego, uznała bu- 
dynek cyrkowy za odpowiadający przepi- 
som. 

Z rozpraw sądowych. Trybunał sądu 
karnego pod przewodnictwem radcy sądu 
krajowego p. Wawrauscha przesłuchiwał 
we czwartek na rozprawie głównej trzech 
włościan, ludzi nieposzlakowanej uczci- 
wości, jak na to wskazywały ich Świade- 


niebzczność stali się winnymi zbrodni 
wspólnictwa kradzieży, płacąc za kradzio- 
nego konia złodziejowi, na żądanie 1 złr. 


kulatur lub zużytych brulionów szkolnych. . 


Wina tu spadła na Jana Franczaka, lat 
30 liczącego gospodarza w Żelisławicach 
zamieszkałego, któremu dezerter wojsko- 
wy Franciszek Kuśnierz zwany także Go- 
chalem, przyprowadził konia skradzionego, 
na kiórego mu Franczak, jak się przy- 
znaje, guldena pożyczył, widząc że koń 
pochodzi z kradzieży. Sąd uznał podsą- 
dnego winnym zbrodni wspólnictwa kra- 
dzieży 1 wymierzył mu karę Irzechmiesię- 
cznego więzienia. Gorzej wyszli w tej 
sprawie dwaj Janowie Kolyzowie z Bień- 
czyc, którzy dając przytułek temuż Ku- 
śnierzowi, jako zbiegowi wojskowemu, 
nadto dając mu żywność, uznani zostali 
winnymi zbrodni dania pomocy zbrodnia- 
rzowi i dezerlerowi, za które wyrokiem 
Trybunału na wniosek zastępcy prokura- 
tora p. Grzybowskiego skazani zostali Ko 
tyza Jan młodszy na 2 miesiące więzie- 
zienia. nadto po 100 złr. grzywny do 
kasy pułkowej, która to grzywna zamie- 
niona została starszemu na twarde łoże 
co dni 14, młodszemu zaś na post raz 
na lydzień. 

Mili lokatorzy zamieszkują w jednym 
z domów na Grzegórzkach. Ustawiczne 
kłótnie, bitki r zwady powtarzają się tam 
omal codziennie. Dziś rano o godzinie 
4 wybiegło z tego domu 6 nieubranych 
kabiel i dalejże łupu cupu  miotłami i 
szczolkami na siebie. W sukurs walczą- 
cym wybiegli ich mężowie, kilku z nich 
nawel w stroju adamowym i wśród dzi- 
kiego krzyku i wycia dopomagali rozju- 
szonym małżonkom w bitce. Krzyki te 
i hałasy zbudziły sąsiadów, którzy wyle- 
gl na ulicę. Za rodzicami wyszła również 
zbudzona dziatwa, która przyglądając się 
tej wstrętnej walce tylko zgorszenia doznać 
mogła. 

Na ospę zmarła wczoraj pod 1. 4 przy 
ulicy Dajwor córka Józefa Bernardzika 
czeladnika stolarskiego. Natychmiast wy- 
ruszył wóz slraży pożarnej celem zabra- 
ma ciała do kostnicy i przeprowadzenia 
deziniekcji, natrafiono jednakże na opór 
ojca zmarłej, który porwawszy ciałko na 
ręce, uciekł z niem tylnemi drzwiami. 
Dopiero interwencji policji potrzeba było, 
aby przeszkodę i opór w urzędowaniu 
usunąć. 

Gytryn zgniłych pak 24, będących 
własnością Leona Kleina, właściciela han- 
dlu korzennego pod |. 19 przy ul. Kra- 
kowskiej, umieszczonych na skład ie w 
piwnicy sąsiedniego domu pod l. 17, p. 
Siissera odebrała i zakopała wczoraj straż 
pożarna na korycie siarej Wisły za Au 
gusijanami a pozostałe z tychże paki 
spaliła, 


Sprawa wywozu paszy. 


Towarzystwo rolniæze krakowskie 
wystosowało do ministerstwa rolnic- 
twa następujące podanie o otwarcie 
granic państwa dla wywozu paszy: 

Pomimo relacyj przeważnej części 
krajowych Towarzystw rolniczych, któ- 
re opierając się na zestawieniu wyni- 
ków tegorocznego zbioru paszy, wy- 
kazywały wys. c. k Ministerstwu całą 
szkodliwość zamknięcia granie państwa 
dla wywozu tej gałęzi produkcji rol- 
nej, zarządzenie podobne stało się 
faktem dokonanym, czego bezpośre- 
dniin następstwem stać się musiało 
znaczne obniżenie ceny wszystkich ga- 
tunków paszy w ogóle, a siana w szcze- 
gólności. 

Komitet c. k. Towarzystwa rolni- 
czego krakowskiego, nie przypisując 
sobie prawa wchodzenia w przyczyny, 
jakie wys. e k. Rząd do zarządzenia 
podobnego spowodowały, czuje się 
niemniej w obowiązku jako legalna 
reprezantacja interesów rolnictwa swe- 
go kraju, zwrócić uwagę wys. e. k. Mi- 
nisterstwa na zgubne następstwa, ja- 
kie przez to na produkcję rolną w naj- 
wyższym stopniu oddziałać muszą. 

Wykazawszy już w relacji naszej te- 
legraficznej z dnia 14 lipca b. r., iż 
co do ilości pierwszy zbiór paszy o: 
kazał się w Galicji więcej niż średnim, 
dodać musimy, iż z powodu bardzo 
wilgotnej pory stan drugiego pokosu 
okazuje się równicż tak obfity, iż a 
spożyciu w kraju csłej wyprodukowa- 
nej w tym roku paszy żadną miarą 
mowy być nie może. 

Od chwili jednak wspomnianej po- 
wyżej relacji tegoroczny stan naszej 
produkcji rolnej zmienił się o tyle, że 
zbiór żyta okazał się bardzo niedosta- 
teczny, bo w pszenicy dotkliwe szkody 
zrządziła niezmiarka i rdza, iż nare- 
szcie ziemniaki skutkiem nieustannych 


' psót psują się na przestrzeni całego 


: kraju 


i 
ł 
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Dodawszy do tego klęski gra- 
dowe i wylewy rzek, jakie kraj nasz 
na niezwykle wielkich przestrzeniach 
nawiedziły, rok bieżący przedstawia 
się dla produkcji rolnej jako bardzo 
trudny. 

Wobec tak niepomyślnych wyników, 


; spowodowanych stosunkami elemen- 
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tarnemi. podtrzymać rolników, byłyby 
jedynie w stanie dobre ceny produ- 
któw. O podniesieniu się ceny cerea- 
ljów ponad obeeną stopę, marzyć nam 
już oddawna nie wolno wobec prze- 


, możnej konkurencji zamorskiej; jedy- 
ctwa moralności, a którzy mimo to przez * 


nym więc produktem. którego eksport 


` niogliśmy mieć w roku bieżącym za 
. pewniony i na którego dobre spienię- 


żenie mogliśmy liczyć na pewno, pozo- 


stawała pasza Tej wszakże jedynej 
nadziei stanął w poprzek nagły zakaz 
wywozu paszy z granie państwa, któ- 
ry zamknąwszy dla nas largi zacho- 
dn ej Europy, cierpiącej wyjątkowo 

w tym roku na wielki brak paszy, po- 
zbawił nas możności korzystania z wy- 
sokich jej cen w tamtych krajach. 

Pomijając wszelkie inne względy, 
mniemamy, iż zadaniem każdego rzą- 
du jest we własnym jego interesie 
podtrzymywać siłę podatkową ludno- 
ści, zwłaszcza też tak przeważnej jej 
klasy, jaką tworzy w Austrji stan rol 
n czy. Zamiast popierać rozwój rolni- 
ctwa, działać wyjątkowemi zarządze- 
niami administracyjnemi wprost na 
jego szkodę, znaczy obniżać własno- 
wolnie siłę podatkową ludności, a co 
jeszcze gorsza, podkopywać byt male 
rjalny z natury rzeczy najkonserwaty 
wniejszej klasy ludności, jaką było i 
jest rolnictwo. 

Jeżeli — jak pragniemy i mamy na 
dzieję — Wysoki c. k Rząd podziela 
powyższe zapatrywania, to zniesienie 
zakazu wywozu paszy z granic mo- 
narchii okazuje się:o tyle naglejszem, 
iż ogromne transporty paszy, Sprowa - 
dzone obecnie z Rosyi i Ameryki na 
rynki Europy zachodniej, z łatwością 
zdłażą wyrównać tamtejsze wyjątkowe 
potrzeba. 

To też zwłoka każdego dnia, wy- 
kluczająca produkcję naszą od współ- 
udziału w tamtejszej konkurencji, jest 
dla nas niepowetowaną stratą do te- 
go stopnia. iż późniejsze otwarcie 
granicy zasławszy nas wobec zupełnie 
zaspokojonych potrzeb krajów zacho- 
dnich, może stać się już zupełnie bez 
przedmiotowem. 

Przytoczone powyżej powody skła- 
niają komitet e. k. Towarzystwa rol- 
niczego krakowskiego do wniesienia 
do Wysokiego c k. Ministerstwa go- 
rącej prośby o jak najprędsze zniesie 
nie wydanego zakazu wywozu artyka- 

łów paszy z granie państwa 


TELEGRAMY 


=jedeń. Wiener Zig. ogłasza roz- 
porządzenie cesarskie z dnia +8 b. m. 
upoważniające rząd, aby w celu zwal- 
czenia nędzy w nawiedzonych powo- 
dzią okolicach Galicji, Bukowiny i Ty- 
rolu, rozdano z funduszów państwo- 
wych hezzwrotne wsparcia. przede 
wszystkiem ua zakupno środków ży- 
wności, w sumie 240.000 złr. 

Wiener Ztg zamieszcza obwieszcze- 
nie ministra spraw wewnętrznych w 
sprawie podziału urzędowego okregu 
politycznego Radowce - Suczawa i u- 
tworzenia nowego starostwa w Gura- 
humorze. 

| Wiedeń. Wiener Zig. ogłasza, że 
podkomorzy Juliusz Korytowski, otrzy- 
mał tytuł hrabiowski. 

Wiedeń. Tłumne zbiegowiska w o= 
kręgu „Favoriten“, nie ponowiły się. 
Mniejsze gromady rozproszyły się na 
wczwanie policji. Trzy osoby areszto- 
wano O godzinie 9 zapanował zupeł- 

ny spokój. 

| Buda-xeszt. Budap. Corresp do- 
nosi: Według urzędowych sprawo- 
zdań, od onegdaj południa do wczo- 
raj południa zachorowało na cholerę 
w komitacie marmaroszkim 42 osób, 
umarło 1 W innych komitatach 
zaszło po kilka odosobnionych wy- 
padków epidemji. W Koloszy zacho- 
rowało 6 osób, umarły 2. — W ko- 
mitacie szabolskim nie zaszedł żaden 
ponowny wypadek epidemii. 

| Be lin. fieichsboie, organ konser- 
watystów niemieckich wyraża swe 
oburzenie z powodu objęcia osiero- 
conego tronu po księciu Erneście, przez 
księcia Edynburskiego, który, będąc 
książęciem angielskim i admirałem flo- 
ty Wielkiej Brytanji został mimo to 
księciem rzeszy niemieckiej. Reichsbote 
upatruje w tem skażenie narodowe- 
go poczucia własnej godności Niemiec, 
wyrażając obawę, że w przyszłości 
zasiadać mogą na niemieckich tronach 
arcyksiążęta austrjaccy lub wielcy ksią- 
żęta rosyjscy, przyczem ubolewa da- 
lej, że niemieckie prawo o sukcesji 
tronów niewykluczyło wyraźnie ksią- 
żąt zagranicznych 

Paryż. Na dzisiejszem posiedzeniu 


rady ministerjalnej, oświadczył mini- ` 


ster spraw zewnętrznych Develle, że 
rząd włoski wydał ostre rozporządze- 
nia, celem zapobieżenia powtórzenia 
si- ulicznych manitestacyj. Minister 
prezydent Dupuy, obwieścił, że śledz- 
two dyscyplinarne, wytoczone merowi 
Aigues - Mortes, wypadło na korzyść 
i pochwałę ostatniego gdyż tenże 
z narażeniem własnego życia starał 
się ochraniać włoskich robotników. 
Dupuy oświadczył, że wobec tego 
| faktu, mimo całej niestosowńości pro- 
| klamacji, która spowodowała zawie- 
| szenie mera Aigues-Mortes w urzędo- 
| waniu, nie może z dalszemi występo- 
| wać wnioskami. 
W Aigues-Mortes aresztowano wczo- 
raj znów pięć osób. 
Paryż. Pomiędzy francuskimi i wło- 
skimi robotnikami ziemnymi, pracują- 
| cymi przy budowie nowego toru ko- 
| 


lejowego na przestrzeni z Touli Pont 


St. Vincent, przyszło do krwawej wal- 


„ki na noże, wskutek czego zawezwano 
z Nancy cztery brygady żandarmerji, 
celem przywrócenia porządku. 

Rzym., Pogłoski o podaniu się Rain- 
polli do dymisji, zostały przez niego 
samego zaprzeczone. 

Rzym. Riforma i Tribuna upatrują 
w depeszy generalnego konsula wło- 
skiego Durando, że w Aigues-Mortes 
tylko siedmiu Włochów zginęło akt 
zbyt wielkiego zaufania konsula do 
władz francuskich. Powracający bo- 
wiem do ojczyzny robotnicy oznaczają 
liczbę zmarłych do 30, a ciężko ran- 
nych do 10 osób, podając, że wielu 
jeszcze spoczywać musi na dnie ba- 
gnisk, a dwóch do trzech utonęło w 
kanale, gdzie schronili się przed gra- 
dem kamieni francuskich robotników. 
Korespondent Gazette Piemontese z 
Aigues-Mortes potwierdza tylko zdanie 
włoskich robotników, podając liczbę 
poległych również 30 osób; wobec 
tego rząd włoski czuje się zmuszonym 
wysłać osobną komisję do Aigues- 
Mortes celem zbadania istotnego stanu 
rzeczy. — Robotnicy opowiadają o 
dzikiej zapalczywości, z jaką rzucili 
się na nich Francuzi. — Jednę rodzi- 
nę wraz z dziećmi zamordowano bez 
litości i spalono. Pewnemu wieśnia- 
kowi, który z bronia palną w ręku 
brał udział w tej ohydnej napaści, 
polecono strzelać do robotników. a 
strzały były tak celne, że co chwila 
jeden Włoch padał trafiony. Dwom 
robotnikom obcieto uszy i wyrwano 
języki Nawet obywatele miejscy brali 
udział w tej rzezi. Jeden z nich je- 
szcze podjudzał walczących, wykrzy- 
kując: Courage, mes frères, pour Va- 
mour de la patrie il faut tuer les Ita- 
liens! Leżących na ziemi ciężko ran 
nych kłuto i podrzucano w górę wi- 
dłami. 

Gotha. Na uroczystość pogrzebową 
zwłok księcia Ernesta przyjadą do 
Koburgu oprócz cesarza niemieckiego, 
król saski, wielki książe bawarski, ksią- 
że Walji i jeden z wielkich książąt 
rosyjskich. 

Sofja. Książe Ferdynand wyjechał 
z Barna via Ruszczuk Bukarest do 
Koburga na pogrzeb księcia Ernesta. 


Przyjechali do Krakowa 
dnia 25 sierpnia. 


Hotel Drezdeński: M. Sienicki z Pyzar. — 
R. Mednski z Branice. — W. Kalisz z Branice. — 
E. Frank z Lipska. — K. Stojałowski z Pa- 
Bzczyna. -- M. Czajkowska z Warszawy. — 
R. i J. Makowscy z Lublina. 

Hotel pod Różą: R. Obstgarten z Czarnio- 
wiec. — F. Kamocka z gub. Mińskiej. — A. 
Wojciechowski z Krlemieniec. — 5, Rosen- 
zweig z Wiednia. — Z. Bojanowskij z Król. 
Polsk. 

Hotel Krakowski: Cz. Czypicki z Poznań- 
skiego. —. K. Miiller z Lublina. — K. Kar- 
czowski z Sokala. -— K. Bielańki ze Lwowa. 
Grand Hotel: Ch. Ehbnberg z Szwecyi. — 
J. Sochacka z Warszawy. — W. Liebthal z 
Zawiercia. — J. Olschak ze Szląska. — M, 
hr. Sobański z Podola ros. -- L. Spiess z War- 
szawy. — J. Kozłowski z Krół. Polsk. 

Hotel Saski: 1. Jeleński z Warszawy. — 
R. Frólichowa z Warszawy. — L. Gins z War- 
szawy. — T. Johler z Niemiec. — Dr G. 
Arthaber z Wiednia. S. Michelis z Kr. Pol.— 
Z. Kozłowska z Charkowa. 

Hotel Poltera: P. Choćko. z Warszawy. — 
A. Fuchs z Lodzi. — R. Waldeiss z Olszani- 


cy. 

"Hotel Marodowy: M. Wozicka z Proszo- 
wie. — A. Góldner z Augsburga. — J. Zie- 
liński 4 Kurowek. > 
Hotel Centralny: H. Zołędziowska z Będzi- 
chowa. — Cr. H. Pryde z Będzina. — M. Zu- 
brzycka z Równego. J. Hochfeld ze Lwo- 
wa. 

Hotel Polski: S. Byszewska z Częstochowy. 
W. Krzyżanowski ż Tezyca. — H. Rzewuski 
z Bendzina. — E. Makuchin z Michałowie. — 
E. Tausche z Cieplic, 


POCIĄGI KOLEJOWE 


Z Krakowa odchodzą : 


Do Lwowa: 7:07 r, 8 r. 1045 r., 9.20 w., 
10:55 w. — Du Wiednia: 5'40 r., 6:40 r. 9-25 
r., 305 po pol, 6:08 w., 10 w. — Z Warsza- 
wy: 540 r, 925 r, 6:00 w. — Do Suchej: 
850 r., 2:05 po poł., 705 w., 825 r., od 25 
czerwca do 15 września. — Do Wieliczki: 12 
w pol, 8:10 w. — De Rzeszowa: 6'40 w. 


Do Krakowa przychodzą: 


Ze Lwowa: 5 r, 6:20 r, 2:25 pop, 8720 w., 
912 w. — Z Wiednia: 645 r., 944 r., 8:45 
w., 10-05 w. Z warszawy 33 r. 5 pop. 
Od Suchej: 605 r, 855 r, 10:32 r. 4:15 
pop., 941 w., 820 w. od 25 czerwca do 15 
września, — Z Wieliczki: 8'U5 r., 625 w. 
Z Rzeszowa: 855 r. 
Emp Czas środkowo europejski. ug 


NADESŁANE. 


` (Rubryka „Nadesłane* nie pochodzi od 
| redakcji, htóra też za nią odpowie- 
| dzialności nie przyjmuje). 
| 
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Wodę xolońską 


ORYGINALNĄ, 
i Perfumy, mydła, szczoteczki, grze- 
- bienie i wszelkie 
PRZYBORY TOALETOWE 


polecają 


698 1-8 


Br. Bilewscy w Krakowie 
obok kościoła N. P. Maryi. 


% 


w Krakowie, 
ul. św. Anny 1. 8. 
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Sprzedaż, zara 
Przy odpowiednie 
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(Hotel Victoria 
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DROBNE QGLOSZE>IA. 


Od wyrazu zwykłym drukiem 2 ct., 
tłustym drukiem po 5 ct. Minimum ce- 
ny ogłoszeń 25 ct. 


j Zo wynajęcia zaraz 5 pokoi, przedpo- 
* kój i kuchnia na 1 piętrze w do- 
mu l. 2, ul. Kopernika (przy plan- 
tach). 183 
pjauczycielka posiadająca jezyk fran- 
cuski i muzykę poszukuje miejsca. 
Wiadomość O. J. Ulica Sławkowska l. 
23, IL piętro. N ep 
Arganista, kawaler poszukuje posady 
zgłoszenia przyjmuje organista pa- 
rafii Wszystkich SS. w Krakowie. 
anna uzdolniona w krawleczyźnie po- 
szukuje zajęcia w domach prywa- 
tnych. Helena. — Gołebia 16, iL pię- 
tro po prawej. 
s7grodnik. z dobremi świadectwami, w 
= sile wieku, poszukuje miejsca od 1 
października; łaskawe zgłoszenia pod 
adresem: Wacław Celiński, Delasowice 
ju Szczucin. 
otrzeba dwóch ;chłopców do rozno- 
szenia gazet. Wiadomość w ekspe- 
dycji 'Kurjera Polskiego . 


Draktykant w wieku lat 12 do 14 w 
ä zumiejscowej dobrej konduity znaj- 
dzie pomieszazenie w handlu papieru 
Juljana Kurkiewicza, Mały Rynek w 
Krakowie. 


Y „om murowany o 5-ciu obszernych u- 
* bikacjach z piwnicami i ogródkiem 
E bardzo starannie i z do- 
brego materjału budowany, cynkiem 
kryty, z powoou zmian familijnych jest 
z walnej reki do sprzedania. 
Zgłoszenia przyjmuje I. Gawiński w 
drukarni Anczyca i Sp., (róg ul. Zwie- 


rzynieckiej i Straszewskiego), lub w Dę-' 


bnikuch 
skar. 
yom drewniany, bardzo obszerny wraz 

z ogrodem warzywnym i owocowy m 
w Niepołomieach zaraz do sprzedania. 
Wiadomość w handlu Antoniego Su- 
skiego w Krakowie. 789 2 3 
potrzebny jest chlopiec do praktyki 

z ukończoną drugą klasą realna lub 
gimnazjalną w handln Autoniego Su- 
skiego w Krakowie. 785 2 3 
Potrzeba zaraz panny uzdolnionej w 

modniarstwie. Kraków, DJ! 
JE ya Ta 


nr 105, obok willi Madaga- 


ALU ra jest kwota 3000 złr. na 
drugą hipotekę kamienicy dwupietro- 
wej nowo wybudowanej dobrze się ren- 
tującej w Krakowie. — Wiadomość w 
Administracji  Kurjera Polskiego . 


Mszana z wygodnym komfortem i 
elegancją urządzone, przy ul. Bato- 
rego l. < od 3 do 6 pokoi z kuchniami, 
przedpokojami. piwnicami, strychami 
ete. od 1 października do wynajęcia. — 
Bliższa wiadomość u Wgo Miniewskie- 
go 5. MO 2 
p° sprzedania dom drewniany z ogro- 
dem 300 sążni [] i parcela do bu- 
dowy 55 [£) sążni w Krowodrzy nr 35. 
Wiadomość ulica Bosacka nr 10 dom 
kolejowy II. piętro u właściciela Wale- 
rego Szwabentana. ATORES 
N° stancję przyjmuje wdowa po pro- 
fesorze gim. panienki lub studentów 
zapewniając im troskliwa opieke i nad- 
zór, na żądanie może być pomoc w nau- 
kach. Osoby wiarogodne mogą dać za- 
świadczenie. Karmelicka nr 31. 773 1 3 


Meżczyzna w średnim wieku spełniają- 
Wi cy obowiązki leśniczego — a mogą- 
cy również objać posadę rządcy dóbr 
lub kasjera poszukuje miejsca. świade- 
ctwa nadeslać może lub osobiście się 
przedstawić. 

Adres: Franciszek Pachulski, Sam- 
bor — poste restante. 
fthcę kupić rower w dobrym stanie na 
W raty. Wiadomość w cukierni Rehma- 
na w Sukiennicach 2003248 
Z powodu zmiany mieszkania oświad- 

czam jak dawniej tak i teraz. Przyj- 

muję uczni szkół średnich, opieka su- 
mienna, wikt niewykwintny ale zdrowy 
i obfity; instruktor w domu, E 
bardzo przystępne, punkt mieszkania 
dobry. Róg ul. Wiślnej i róg Rynkn 
Nr. ©, I. pietro front. Emilia z Doleża- 
nów Bankowa. 


a Panowie studenci szkół średnich znaj- 


da pomieszczenie wraz z wiktem w 
domu obywatelskim. Troskliwą opiekę, 
prawdziwie rodzicielską i nadzór nad 
powierzona pieczy młodzieżą wykony- 
wany przez profesora c. k. gimnazjum 
zapewnia się. Bliższa wiadomość przy 
ulicy Krowoderskiej Nr. 130. ż8 
Nauczycielka z muzyką i językiem fran- 
P% cuskim poszukuje zajęcia w domach 
lub u siebie. Bliższa wiadomość 0. I. 
ulica Sławkowska 1. 23, II piętro w o- 
ficynie. 75423 
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Pierwszy śalicyjszi zakład budowy Wagonów 
i FABRYKA MASZYN 


KAZIMIERZA LIPIŃSKIEGO W SANOK 


dla polskiego i niemieckiego języka. 


Tylko rutynowany kandydat mogący się wykazać wie- 
loletnią praktyką w większych zakładach fabrycznych i ban- 


kowych w kraju i za granicą, 


otrzyma posadę. x 


x 
z poszukuje 793 1 1326 
Ryk korespondenta 


Władający językiem franauskim mają pierwszeństwo. 
Płaca roczna stosownie do zdolności 800 do 1200 złr. 


WOOGOWOGOLKI KAXAXAXXXAKIXKXKXXK 
 Grand-Cirque Italiano 


CEZAR 


SIDOLI 


przy ulicy Dietiowskiej 


W sobntę dnia 26 sierpnia 1593 r. 


PIERWSZE GALOWE 


Przedstawienie. 
Występ pierwszorzędnych artystów i arłysta«, a mię lzy nim! słynnej jeźdźczyni 
Baronówny de Walberg. 


Popis koni najszlachetniejszej rasy, niedoścignione prodn- 
kere na polu tresury. 


Sprzedaż biletów odbywa się w cyrku od godz. LI przed poł. do -L-ej i od godz. 
4 popol. przez cały czas trwania przedstawienia. 


| Reżyser p. lean BONU udziela lekcyj jazdy; zgłoszenia pahne sie w kan- 
celaryi cyrku od godziay 9-tej do 12-tej przed potu dniem i od 2 


Palenie tytoniu i cygar w zabudowaniu cyrkowem zabronione; 


-giej do 6-tej popoł. 
wprowadzenie 


psów niedozwolone. 


Wyborny bufet utrzymywać będzie tntejsza restauratorka p. SLANOWSKA. 
Nabyte bilety mają tyłko ważność na to przedstawienie, na które je zaku piono. 


Szan. posiadacze biletów na loże, parter i miejsca siedzące mogą w czasie pauz 
zwiedzać stajnię. 


Zamówienia na loże i miejsca siedzące przyjmuje zawsze kasa cyrkowa 


w przededniu przedstawienia. 


Krzesło w loży 1.50; Krzesło numerowane 1.20; 
Galerya 25 et. — Dzieci do lat 10-ciu 


CENY MIEJSC: Loża 6 zlr.; 
I miejsce 80 ct; [I miejsce 50 cb; 


oraz wojskowi niżej feldwebla placa Za 


I miejsce 60 ct; II miejsce 40 ct.; 


Galery 15 ct. 


2 Początek o godzinie S-mej wieczór. "%7 


W każdą niedzialę i święto DWA PRZEDSTAWIENIA, pierw- 


sze o godz. 


4-tej popołudniu. drugie o godz. 8-mej wieczór. 


SKŁAD PIWA i PORTERU 


ZA BROWARU 


s= Arcyksięcia Albrechta 


-E 
PA 


TWW Ay WCLL. 
Takowe sprzedaję po następujących cenach: 


ELCO CL 591207, 


PAŁ R e zd ZIE 
| Ale A ła 10 


16 ct. 


Przy odbiorze 10 butelek naraz odpowiedni rabat. Również przyj- 
muję zamówionia na piwo żywieckie w beczkach. 539 


JE LAZAR. — Kraków. 


mł. Św. Jana, l 9, na dole w podwórzu. 


Wydawca, naczelny i odpowiedzialny redaktor: Dr. Józef Orłowski. 
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ICZAA, Kraków, 


ł 
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KURJER POS 


WŁ.L.ANCZYCA iSPÓŁKI 


została przeniesioną 
z daniem 15-50 sierpnia b. r 


z ulicy Kanoniczej l. 9, 
na róg ulicy 


la KAZDA pomyłek uprasza się o dokładny adres, gdyż istnieje w Krakowie frma podobna, 


r 
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Ę MAGAZYNIE MEBLI: 


f LUDWIKA CHOMIAKA i WŁADYSŁAWA DUVALA 


kofoToral 


W. Bazes W Krakowie 


(Rynek główny 1. 35 Krzysztofory). 


Skład fabryczny flaszek 


na Wina, Piwa, Szampany, Butelek patentowanych z zam- 

knięciami, Butli koszykowych (Demijohns) i t. p. „akcyj- 

nego Towarzystwa dla przemysłu szkła, dawniej FRIEDR. 
SIEMENS* w Neusaltl i w Dreźn'e 


„Dépôt gónćral de (Compagnie des Cristalleries de 
Baccarad a Paris“. 


Oprócz szkła czeskiego, porcelany czeskiej i fajansów 
angielskich itp. firma poleca swój 


bogato zaopatrzony 


SKLAD LAMP 


z pierwszorzędnych firm wiedeńskich i zagrauicznych, szczególnie zaś 
wielki zapas i wybór obecnie tak ulubionych 


lamp stojących (Stinderlampen) i t p. 


o 30%, blisko taniej jak w składach wiedeńskich, oraz 


towarów majolikowych i bronzowych. 


Magazyn posiada wielki zapas towarów slużących do codziennego 


użytku, które sprzedaję po cenach możliw'e najtańszych i tak np.: 
12 szklanek gładko szlifowanych 60 ct. 
Garnitur z szkła czystego z obwódką matową zawierający: 
OC ŁA | 
ieliszków do wina 
I karafkę do wody za 3 złr. 80 ct. 
i karafkę do rumu 
2 kieliszki do wódki 
Garnitur do mycia, ozdobiony deseniem za 3 złr. 20 et. i Garnitur do herbaty z dobrej porce- 
lany, z ładną dekoracja, zawierający : 6 filiżanek, 1 czajnik, 1 mlecznik 1 cukierniczkę za 3 złr. 40 ct. 
B&F Przy zakupnie wypraw, urządzeń hotelo wych i restanraeyjnych, 
oraz przy większych zakupnach Kółek rolniezych (odspr zedających) jakoteż innych 
większych odsprzedających odstępuję rabat; również udzielam na spłatę miesięczną 
M osobom mi Gi bez doliczenia nadwyżki, 


Największy wybór maszyn do szyria 
Singera reczne od 28 do 48 Zir. 
p nożne M uj 8003r 26313 
g gotówką 10, taniej, Œ 
y V D] £ 8 Ala: Ak 
Józef Jwanicki 
mechanik i specyalista 
Lwów | Kraków 
Hotel Źorza | Rynek 25 


zwierzynieckiej i Straszewskiego. "ZB 


OCOOOOJOOJ OO DO SDGOSECZAD 28 Ś] 


RESTAURACJA 


TURLIŃSKIEGO 


W KRAKOWIE 
w hotslu pod „Różą“. 
Obiad za 1 zir. 


Soola dnia 26 Sierpnia. 
f Znpa Paysanne. 
Rosól z lanem ciastem. 
Barszcz — Consommó. 


Zupy 


j 

pi 

l 
Muszelka z drobin po tatarsku. 
Vol-au-vent financiere, 
Karp w sosie smietanowym. 
Szt. mięsa, 803 selerowy. 


Ozór smażony z piirem droch 
Huzarska z rożna z buraczkami 
| Cielęca z mizerja. 


Potrawy Przystawki 


Knrczę z rakami, 


Charlotte Rousini, 
x Kapuśniaki Drożdżowe. 
( Galaretka. 


OBWIESZCZENIE, 
iae JARMARK NA KONIE 


w Krakowie. 

W dniu 23 września 1893 rozpocznie 
się w Krakowie jesienny pięciodniowy 
jarmark na konie szlachetne, gospodar- 
skie i włościańskie. 

Jarmark na konie szlachetne odbywać 
się będzie w krytej ujeżdźalni pad Ka- 
pucynami i na placu. a konie znajdą 
pomieszczenie w tejże ujeżdżalni, tudzież 
w stajniach prywatnych, domach za- 
jezdnych i hotelach. 

Dnia 26 września 1893 (we wtorek) 
odbędzie się główny jarmark na konie 
włościańskie na placu «Groble :. 


Magistrat stoł król. miasta Krakowa 
dnia 18 sierpnia 1893, 
(Przedruk nie będzie placony). 

200913 


Lagum. 


Hi 


z | Ozterech lub pięciu chłopców 


blisko gimnazjum znajdą pomie- 
szczenie, opiekę prawie macie- 
rzyńską -z całem utrzymaniem, 
na Żądanie może być i nauka 
fortepjanu w domu, cena jak naj- 
przystępniejsza. 


75433 ZUBRZYCKA, 
Kraków, ul. Rajska Nr. 5. 


Panienki 


uczęszczające do zakładów nau- 
kowych znajdą umieszczenie z ca- 
łem utrzymaniem za 20 złr. 
miesięcznie. 
Fortepjan i konwersacja fran- 
cuska na żądanie w domu. 


e Ida Tenlurtelx 
(8036 wdowa po doktorze 


Kraków, plac Matejki Nr. 5, I. piętro. 
r KREZERNNNNZONANAJONZRSZNRANEIA 
Pierwsza Galicyjska Fabryka 
słomianych opakowań 
do flaszek 


w Krzeszowicach (stacja kolei pól.) 
poleca swoje wyroby. 
Ceny fabryczne, 


CEMENT 
PORTLANDZKI, 
wapno hydrauliczne, 
gips, 
CARBOLINEUM, 
Antimerulion (środek przeciw grzybowi) 
Smołoweu węglanego i drzewnego, 


Trzcina wyplatana metr 8 cnt. 
i zwykła w snopkach, 


papy i podobne artykuły 
najlepszej jakości 

po najtańszych cenach poleca 
dom handlowy pod firmą 


FR. LENERT 


w Krakowie. 


GREY 
W NOWYM z 


w Krakowie, przy u'. Wiślnej Nr. 3, 
wielki wybór mebli 


z własnych pracowni dostarczony 


zz 


( 


tapieera. stolarza. 


Wyroby stolarskie przodować 

mogą jako pewne z suchego 

i zdrowego materjału zro- 

bione, jako gustowne .i sty- lg 
lowo ujęte. 


Zaletą wyrobów tapicerskich 
przedewszystkiem jest w naj- 
lepszym gatunku materjeł u- 
żyty i z elegancją gustowne 
odrobienie. 


Ceny bardzo niskie. 
Najświeższe żurnale lub własne rysunki przedkładamy 
Za sumienne wykonanie ręczymy. Polecamy antyki na skła- 
dzie i przyjmujemy takowe w komis, 
Ludwik Chomiak Wład: sław Duval 


tapicer. stolarz. 


TEIT 
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Plac Majacki L 1, 
„pod Murzynami“ 


fabryeznyeh. 


T nasnas rrr rrr T 


Na nadchodzącą porę wiosenną i letnią! < 
Filja wiedeńskiej fabryki ml 


|EUBIORÓW MĘSKICH: 


z i DZIECINNYCH 
ž Heilmana Kohna i Synów 


Kraków, nl. Grodzka 1. 9, I piętro, 


A zaopatrzoną została w doborowy zapas najmodniejszych ubiorów mę- 
g skich, wyrobionych w własnych zakładach podług najświeższej mody, 
% najlepszych materyj krajowych i zagranicznych, a mianowicie: 
ubrania marynarkowe, żakietowe, salonowe i frakowe, 
mizelką, zarzutki, szlafroki, haweloki, płaszcze do podróży, procho- 

wniki, spodnie, kamizelki pikowe i jeńlwabne 


oriz 


WIELKI WYBÓR UBRAŃ DARE Lori 


BBE Ceny jak najprzystępniejsza. 


il Zaprowadziwszy oświetlenie elektryczne, Hr rozpozna- 
wanje wieczorem jakości i koloru jak w dzień. 

Aby” uniknąć pomyłek uprasza się o łaskawe zapamiętanie firmy S 

i Nru domu, w którym magazyn nasz się znajduje. 


Heilman Kohn i Synowie, 
Kraków, ul. Grodzka, l 9, I p. 


| 
| 
WYWUYWWYWUYWYWYWYWWY m. NKU ELLEN 10 


L. k. skład specjalnych tytoni i cygar 


|Poleca ramy do obrazów, papier listowy w kasetneh w najnowszym guście, perfumy, mydła o różnych zapachach, po bardzo niskich cenach, szezotki, szezoteczki do zębów, grzebienie, 
ramki z drzewa i motalu, wyroby japońskie, jako też wyroby skórkowe na nową monetę. Dla J. M. W. Księży poleca obrazki koronkowe francuskie z pierwszorzędnych fabryk po cenach 


(BSE EM 


= 
m) 
angliki z ka- n 


haan, 


W drukarni Wł. L. Anczyca i Sp., pod zarządem Jana Gadowsktego w Krakowie. 


